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Ofllosjtraia przyjmują we Lwowlu

rM o ' > A d w i i i f t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lik io g u * , pla> 
tlarjacki 1. 6 i 7 i B ih  u d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P I o h  n a  ulica Karcla Ludwika 1. 9.

Wiedniu: pp. H^aserstein & Yogler, (Otto Maaa), 
M. Ddkes, H. Schalek, A. Oppelik’* Nacli., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg w 1 lTyżu1 C. A dau 81, 
rue de Vareniks

Ogioazenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jeJuugu 
wieriza drobnym drukiem (petit).

Denieaienia o śluhacli, zaroczynush i inne pry jrataa 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 6 0  ct,

Prywatne korespondencje 18 i nekrologia 80 centów ud 
wiersza.

Drobne orfesaenia 1*/* centa od wyrazu. Pomieszkania 
i aklepy po 1  ct. od i i,razu

R ik la m y  w  ru b ryce  Nadosłauo 30 o t. od w ie rs za

We Lwowie Wtorek dnia 2 Maja 1899 r. Bok X X X  TT.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św;ąt o godzinie 8 . rano

Przedpłato wynos! we Lwowie
Kuczmę 18 zł. — półrocznie 3. zł. — kwartalnie 4 ci 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., t- przesyłkę <1* 
domu dopłaca sie 30 c t  miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w f nstwie austrjackiem, ocza < 
24 zł. — półrocznie 12 zł. -  kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zŁ 

S przesyłką pocztową za granicę do całych Miem er roczni* 
50 marek — aw udslnte 12 marek 50 fenifów — 
do Francji, ‘_nglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
Franków — kwartalnie 20 franków, 

rt a ro  R e d a k c j i  .Im iennik. Polskiego*, pla. M rack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Numer „Dzlemiika Polskiego" kontuje *  ot

n DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwanalule zł. 4 50 ot. 
miesięcznie zł. PSOct.

na prowincji: 
kwartalule zł. 6 —  ct. 
mleslączule zł. 2  —  ct.

(Za przesyłką do domu miesięcznie 20 hi.)
Prenum eratorow ie .D zienn ika Polskiego* m ogą  

nadto prenum erow ać

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pism o dla kobiet (wraz z krojem i do

datkiem  pow ieściow ym )

„ 1 3  Ł U S Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
aiMiączulezł. — '50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł 2*40 ct. 
mies.BP7i.lb zł. — *80 ct.

Z chwili bieżącej.
Lwów 1 maja.

W spraw ie zam ordow ania biednego Grzel- 
czaka w  Puduszkach przez nauczyciela Zaeskego, 
d onesi D siennik posnański co n astęp u je: .S p r a 
wa skatow anego w  nieludzki sposób w szkole 
elem entarnej w  Pudliszkach 8 -letn iego  chłopca  
Grzelczaka, z jej następstw am i, i w  łonie koła  
naszego sejm ow ego poruszyła do żyw ego u m y
sły Po zebraniu o ile się dało szczegółów  od- 
nośnycb, zam ierzało kolo nasze, pom ijając kw c-  
stję śledztw a sam ego i jego prawnych następstw , 
a opierając się j e d y n i  na faktach niezaprzeczo
nych, w nieść do rządu i m inistra ośw iaty in
terpelację tej treści, b; go zapytać, czy rzecz 
w drodze urzędowej doszła do jego w iadom ości 
i ze względu n a  to, że wypadki podobne nie są  
zupełnie odosobnione, czy i ja tie  rząd zam ie
rza [ rzt dsięw ziąć środki, ażeby skutecznie za- 
pobiedz nadużyciom  prawa karania przez na
uczycieli w  szkołach elem entarnych. Z p ow o
dów  od woli kola niezawisłych, nie m ogło prze
cież przyjść do w niesienia rzeczonej interpela
cji. W iadom o bow iem , że do w niesienia tako
wej potrzeba co najmniej 30  podpisów , zaś do 
w ytoczenia rozpraw nad interpelacją, poparcia  
aż 5 0  g łosów , kiedy koło nasze nie więcej jak 
13 liczy g łosów . Gzy w  inny sposób, m oże 
w form ie wniosku, do którego tylko 15 potrzeba 
podpisów , nie da się rzecz w ytoczyć pod roz
praw y izby, nad tem . jak nam  zaręczano, bę
dzie koło jeszcze gorliw ie radzić i zbierać ku 
tem u przydatny m aterjał*.

W  spraw ie Grzelczaka dziw i dię także Ger
m an ii, żc p. Zat k e  nie jest dotąd złożony  
z urzędu. Twierdzi ona, że w ykluczone są w szel
kie usiłow ania, jakoby m iędzy śm iercią Grzel
czaka a pobiciem  cnłopca przez nauczyciela, nie 
było związku. R ów nież stanow czo wyraża się  
w tej spraw ie Kólnische Yolksseitung. T em  w ię
cej dziwi zaprawdę, że centrum  m oże się wahać
w  spraw ie poparcia interpelacji polskiej.

** *
Spraw a przyjęcia na posłuchaniu przez m i

nistra Boasego deputacji z Poznania i Jeżyc, 
w yw ołała słuszne bardzo uwagi ze strony Schl. 
Y olksstitung. P ism o to dziw się, że m inister  
w swej odpowiedzi zaznaczył, iż rząd n ie jest 
obowiązany do popierania języka polskiego  
w szkole i urzędzie i tego też nie uczyni, po
n iew aż uważa jężyk polski za obcy. Schl. Yolka- 
seitung  p isze: Minister m e  u z n a j e  zatem  zo
bowiązań państw a w obec Polaków , jakie mu  
nałożyły  traktaty wiedeńskie z 1815 r. R ó w n a  
s i ę  t o  p r z e c z e n i u  i s t n i e n i a  P o l a k ó w .  
A jednak ci ostatni życ nie przestali. Możnaby 
także przytoczyć niejedno p r z y r z e c z e n i e  
k r ó l e w s k i e ,  którem i gw arantow ano pra
wa polskich poddanych w  dziedzinie językow ej. 
Polscy p osłow ie już niejednokrotnie usiłow ali 
zwrócić uwagę kierujących sfer rządowych na 
tę okoliczność —  ale w szrstko było darem ne! 
Zdrje się w :ęr, że panuje tu system , który

zm ierza do zupełnego zniesienia praw, przyzna
nych Polakom . Z tem  m uszą starać się Polacy
liczyć i stosow nie do tego urządzić się.*

** *
W edług urzędow ych doniesień niem ieckich  

z Apii, am erykański o tr ę t  w ojenny „Philadel- 
pbia* opuścił port apijski, a jedynie okręty 
angielskie bom bardują w  dalszym  ciągu sam o- 
ańskie w sie na wybrzeżu północnem . W  ze
szłym  tygodniu przyszło 3  m ile od Apii do 
walki, która zakończyła się odw rotem  zw olenni
ków  króla Tanu. W  walce brały udział tylko 
wojska am erykańskie, angielskie stały spokojnie 
nie m ięszając się do niczego.

Rząd am erykański znalazł jeszcze jednego  
nieprzyjaciela na wyspach filipińskich. Mimo bo
w iem , że w ojna z Hiszpanją od 8 m iesięcy już 
się skończyła, broni do dziś dnia żółtoczerw o- 
nej flagi hiszpańskiej załoga w  Galer na w y
spie Luzon jednocześnie przeciwko Tagalom  
i A m erys anoco. Jenerał hiszpański Rioi w  po
rozum ieniu z jenerałem  Otisem  w ysłał do dziel
nego kom endanta w  Baler, kapitana Olm do, 
żądanie, aby się poddał. Lecz tenże ośw iad
czył, że nie m yśli o tem  i dalej bronić się bę- 
dzi. R ios otrzym ał rozkaz, aby raz jeszcze 
w drodze układów  spróbow ał porozum ienia, w  
przeciwnym  razie m a się porozum ieć z A m ery
kanami co do zdobycia rzeczonej m iejscowości. 
Mimo zdobycia m iejscow ości Galuoipit i zniesie
nia, jak do W aszyngtonu donoszono, większej 
części regularnych wojsk Asruinalda, n ie musi 
położenie jenerała O lisa znów  być tak św ietne, 
gdy prosił hiszpańskiego dow ódcy R iosa, aby 
tafc długo pozostaw ił oddział wojsk sw ych w  
Mindanao, aż sam  m iejsce to b id zie  m ógł zająć.

Dwojaka miara.
Pod tytu łem : „Sch czy Sz* pisze Koln.

Yolkseeiłu ng o znanych rozporządzeniach w  
spraw ie p isow ni nazwisk Szulc i Szubin i w y
powiada nasstępujące u w agi:

„Nie należy przypuszczać, że ci kupcy (pp. 
Szulcow ie. Prz. red.) nazwisko sw oje po prostu  
przetłóm aczyli, inaczej byliby oddaw na uka
rani za noszenie fałszywearo nazwiska, stoso
wnie- do zw yczajów , panujących w  P oznań- 
skiem . A le stało się to w  dawniejszych c z a 
sach; i tak są ludzie, którzy przez całe poko
lenia już nazyw ają się „Szulcam i*. Poniew aż 
tak są zapisani w rejestrach urzędowych, nie 
postrzebują w łaściw ie nazwiska sw ego wcale 
piscć i iaczej, chociaż w tym  razie m oże nie 
potrzebowaliby się obawiać skargi o noszenie  
fałszyw rgo nazwiska. W  każdym razie m ierzy  
się tu dwojaką m ia rą : w o l n o  p o l s k i e  n a 
z w i s k a  g e r r a a n i z o w a ć ,  a l e  n i e  w o l n o  
n i e m i e c k i e g o  p o l o n i z o w a ć .  T o  n i e  
j e s t  r ó w n o ś c i ą  w o b e c  p r a w a ,  dla tego 
spodziew am y się, że żadna instancja sądow a  
nie pochw aliłaby postępow ania poznańskiego  
prezesa policji. Do jakich kom ekw encyj m o
głoby to w ogóle doprowadzić, gdyby władze 
chciały poddaw ać się manji n iem czenia! Co 
m ów i prasa zagraniczna o takich sztukach, tego  
nie m ożna ze względu na ustaw ę prasow ą po
w tórzyć ani w  przybliżeniu*. Szkoda! D ow ie-  
wiedzianoby się r Prusach, co gdzieindziej m y
ślą i piszą o tego rodzaju rozporządzeniach.

„W iele pism  liberalnych, a zwłaszcza so
cjalno -  dem okratycznych, nie m oże się jeszcze 
uspokoić .nad zajściem  z siostrą Karolą w  pocz
damskim  dom u sierót, pisze także Kóln-Yolks- 
seitu tg na innem  m iejscu. Y łfw a rts  — czytam y  
tam  dalej —  pośw ięca tej spraw ie długi artykuł 
z napisem : Katolickie chłosty. W yw odzi on w  
nim , zwracając się specjalnie prze.ów K . Y ,  że 
„prasa katolicka* ośw iadczyła się solidarną r w y
m ienioną siostrą i przez to wzbudziła pozor, 
„jakoby sposób  działania siostry Karoli był n ie
rozłącznie zespolony z instytutem  katolickim. 
Nie tracim y słów  nad tem  uprzejm em  zastoso
w aniem . Katolicka prasa ani nie ośw iadczyła ię 
solidarną z siostrą Karolą, ani też nie pochw a
liła z góry w ystąpienia prof. dr. Borgm aana  
przed sądem . Zwróciła się ona, i to jak naj
słuszniej, przeciwko b e z g r a n i c z n e m u  rozdy-

m aniu tego zajścia, w jakiem  lubuje się pewna  
część p tasy liberalnej, a zwłaszcza socja lao-d e-  
m okratycznej. Do tego tem  mniej zachodzi tu
taj pow odu, że zarząd odnośnego dom u sierót 
usunął siostrę Karolę, jakkolwiek została uw ol
nioną od wm y w  pierwszej instancji. N ie m am y  
też przeciwko usunięciu jej nic do nadm ienienia  
i dalecy jesteśm y od tego, aby — jak to pod
suw a Yorwarts  centrum  w  śm ieszny sposób  —  
„bronić bez skrupułu wszelkiepo wykroczenia, 
jakiego s>ę dopuszcza jakiś katolik lub jakij 
zgrom adzenie katolickie*. Goś wręcz przeciwnego  
okazało się w  w ielu przypadkach.

A ie d w o j a k a  m i a r a ,  jaką się stosuje  
także tutaj, oburza nas. O stosunkow o droonem  
przecież zajściu z siostrą Karolą — ukarany 
chłopiec nie doznał przecież żadnej szkody na  
zdrowiu —  pisze się i krytykuje dziesięć, ha! 
dwadzieścia razy tyle, co w daleko poważniaj- 
szych zajściach, w  których n i e  c h o d z i  o k a 
t o l i c k i e  s i o s t r y ,  jak np. o zajściu z nau
czycielem  (protestanckim ) w  P ozoaóskiem , który  
tam polsriego chłopca tak sponiew ierał, że ten 
że umarł, jazoteż o roztrząsanym  przed dort- 
m undzką izbą k am ą przypadku, w  którym  na
uczyciel (rów nież protestant) z pow odu sponie
wierania z pow ażnem i następ: twam i, został ska
zany na dw a m iesiące więzienia. O tym  osta
tnim przypadku nie pisaliśm y w cale i porusza
my go tylko dlatego, aby uwydatnić odm ien- 
ność w  traktowaniu takich zajść w pewnej czę 
ści prasy, które wzbudzić m usi podejrzenie, że 
chodzi tu o szczucie przec<wko k a t o l i c k i e m u  
zakładowi. Żaden rozsądny i spraw iedliw ie m y
ślący człowiek nie zechce z w spom nianych zajść 
wybijać kapitału przeciwko naszem u szanow nem u  
stanow i nauczycielskiem u, ale nie naieży także 
przypadku w poczdam skim , katolickim  dom u  
sierót rozdym ać i w yzyskiw ać w  ten i posób, jak  
to uczyniono na zebraniu berlińskich radnych  
miejskich i w  pewnej części prasy. Przeciw  tem u  
i to jedynie przeciwko tem u zwraca się prasa  
katolicka*.

Stan ozimin i zasiewów
w Galicji wschodniej.

Z niepokojem oczekiwali gospodarze tegoro
cznej wiosny — bo stara gospodarska przepowiednia 
głosi, te  po cieolej zimie „kiepski byw_ urodzaj. 
Tymczasem, jak dotąd, przepowiednia ta nie konie
cznie zdaje się prawdziwą; przesądzać jeszcze nie 
można, bo j ik  przysłowie m ówi: dopiero od świę
tego Wojciecha rośnie w  polu pociecha*, a co 
przedtem, to jeszcze wąlpLwr

Z doniesień, nadenodzących oDec i \ o stanie 
ziemiopłodów stwierdzić można — pisze R oln ik  
prawie w całej płaskiej części środkowej i wscho
dniej Galicji dosronJy  stan płodów ozimych, z nie
licznymi stosunkowo wyjątkami. Zima łagodna po
sunęła wegetację tak, że obecnie na suchszych gle
bach oziminy przedstawiają się, ja r  po inne lata w 
maju i to zarówno ż y t o ,  jak i p s z e n i c a .  Na
wet i a a  wilgotniejszych ziemiach nie widać wymo
knięcia ozimin, jak to po inue lata bywa, właśnie 
dzięki tej pogodnej i ubogiej w opady zimie.

R z e p a k i  średnie, nie wszędzie dobre. Z zimy 
rzepak wyszedł dobrze, rozwinął się jednał w —ielu 
okolicach nadmiernie już w marcu, wskutek czego 
zimna i śniegi, jakie w końcu marca i kwietnia na
stały, powstrzymały go znacznie w rozwoju i jest 
obawa, że np. w Samborskiem, przepadnie. Siedzi 
przy ziemi zmarniały, choć pączki na kwiat ma już 
prawie wykształcone. K o n i c z y n y  przezimowały 
doskonale w całej środkowej i północnej części k ra ju ; 
wyjątkowo miejscami (Sieniawa, Skała) stan średni 
lub zły, w położeniach suchych, z powodu suchej 
przeszłej jesieni i zimy.

Ta zima łagodna i sucha jest jednakże powo
dem o g r o m n e g o  r o z m n o ż e n i a  s i ę  m y s z y  
p o l n y c h ,  które wiaśuie w bujnych koniczynach 
niezmierne robią szkody. Z okolic Przerryśla, Są
dowej Wiszni, Mościsk, Zborowa, Kraśni go donoszą
0 niszczeniu koniczyn i pszenicy przez myszy. Naj
groźniejsze jednak rozmiury, o ile sądzić można, 
przybrała klęska mysia w dalszej i bliższej okolicy 
H alicza; tam myszy nie zadowoliły się już koniczyną
1 pszenicą ozimą, ale napadły na świeże w marcu

poczynione zasiewy owsa i dziur po całych łanach 
pełno. Wzięto się tam wprawdzie do trucia, ale jest 
obawa, że to już zapóźno i że myszy dadzą się we 
znaki także i okopowym roślinom.

W  całej płaskiej części kraju i w pagórkach 
po Stryj i Sambor dokonano znacznej części zasie
wów jarych Ju2 w marcu, g r o c h  i b ó b  wszystek 
prawie wtedy zasiano, a owsa i jęczmienia część 
-naczną. Po 18 marcu spadłe śuiegi i mrozy przy- 
ziębiły trochę te zasiewy i uszkodziły je nieco w 
miejscach niżej położonych, mokrych ; gdzieindziej 
przedstawiają się doorze.

Z i e m n i a k i  zaczęto sadzić powszechnie, a w 
złoczowskiem już i b u r a k i  sadzono. Z północnej 
części, z Narola, Zborowa, donoszą o obfitych jeszcze 
zapasach ziemniaków i zboża.

Zupełnie inny obraz przedstawiają górski: oko
lice wschodniej GaUcji. Oziminy wyszły tam  w niż
szych położeniach jeszcze jako tako, ale słoty do po
łowy kwietnia panujące nie dozwoliły jeszcze rozpo
cząć robót w polu ani zasiewów, na rozmokłej lub 
śniegiem jeszcze okrytej ziemi. Od połowy kwietnia 
stan ten trochę się poprawił, deszcze ustały, ale zi
mno jest ciągłe. O wicie większą klęską jest w gó
rach brak słomy i w ogóle paszy dla bydła i zie
mniaków dla ludzi, a położenie np. w okolicy Tu- 
rzego jest bardzo krytyczne. Oto co piszj z tam- 
tąd do Rolnika  pod d. 15 kwietnia b. r,

„Prawdziwie rozDaczhwe jest położenie gospo
darzy tutejszej okolicy z powodu tej ciągłej slo
ty. Dziś już połowa kwietnia, a prawie nie rozpo
częto żadnej roboty w polu, a tu  taki brak paszy 
dis bydła, że u niejednego gospodarza już komple
tnie n<e m;i co bydłu dać jeść, a o kupnie siana 
albo słomy ani mowy niema, bo grad w roLu ze
szłym wszystko wybił, a klęska ta teraz dopiero w 
zastraszający sposób odczuwać się daje. Pomiędzy 
ludźmi panuje tyfus, a bydło z głodu ginąć będzie, 
jeże i Pan Bóg s,ę nie ulituje i nie da ciepl i i po
gody, by trawa oodrosl.- .*

Z przebiegu pogody w kwietniu z inotować na
leży do połowy słotę i zimno, później sucho i zimno, 
przy wietrze dość silnym południowo zachodnim, su
szącym.

Uczony krtfJ.
O k a r  II., król Szwecji i Norwegji, jest bez 

wątpienia pierwszym  m onarchą, którem u uni
wersytet wiedeński nadal tytuł Doctor guadru- 
plex, to jest doktora wszystkich czterech fakul
tetów .

Jeszcze przed w stąpieniem  na tran Oskar 
szwedzki zwróci] na siebie uw agę jako rym opis  
i m ów ca; dziś, z w iekiem , zdolności rozw inęły  
się znacznie. Pierwszym  w ierszem  m łodego kan
dydata do tronu, pełnym  w erwy patrjotycznej, 
jest rodzaj epickiego urywku, zatytułow anego  
„W spom nienie floty szwedzkiej*. W iersz ten p o 
słany był w  największej tajem nicy, pod p ieczę
cią poczty zagranicznej, na konkurs, ogłoszony  
przez jeden z w ydziałów  akademji szwedzkiej, 
i otrzym ał pierwszą nagroaę. Znajdziecie go od 
r. 1890  w „Dziełach kom pletnych* króla, o g ło 
szonych pod im ieniem  Oskar Fredrik. T om  za
wiera nadto „Drobne w iersze*, urywki z „Cyda* 
Herdera, z „T orąuata Tassa* G oethego i różne 
przekłady z H oracego, Byrona i W iktora H ugo.

Przytoczm y jeden z oryginalnych utw orów  
króla szwedzkiego w  przekładzie dosłow nym :

Wierzysz w jasny miraż przyszłości oczekiwanej,
W  oczach twych oddawna przeczuwana radość 

Zjawia się, jak słońce w cudny dzień wiosny.
Każesz zamilknąć wszelkiemu zwątpieniu,

Bu, jeżeli samo przewidywana s; częścią jest tak słodkie, 
Czemże może być szczęście sam o?

Niestety, krótkie są szczęśliwe chwile,
Nietrwale, jak pączek, zerwany w ogrodzie cr-za 

Ręką przeznaczenia niosącego rozkazy
Wszystko jest chwilą, wszystko będzie już daleko, 

Zanim pomyśleć zdołasz i zuać sobie sprawę,
I nic już, nic nie wróci.

A przecież żad ia  władzr niech cię nio pozbawia 
Krótkiego chwil oczekiwania na szczęście.

To, co było raz twojem, pozostanie już twojem 
W głębi duszy, ukryte jako wspomnienie,

Które wywoływać będzie obrazów tysiące 
I tem  ukwieci ci życie.

Jako m ów ca, w edług zdania Łych, co go  
słyszeli, Oskar II. stoi wyżoj ad ryraopisa. „Mo
wy* królewskie zaw arte w  jednym  tom ie zbioru  
dz'el, rzeczywiście w yróżniają się skupieniem  
m y śii, polotem  słow a i pięknym  językiem  
szwedzkim .

Po turecko.
W  pism ach zagranicznych kręty od kilku

nastu dni ODOwieść, charakteryzująca dosadnie 
stosunki tureckie. Jest to h istorja niedawnego 
konkursu  na  dostaw ę druków  i fo m u la rry  dla 
m inisterjum  padyszacha.

Dostawa ta była przez długie tata m ono
polem  pew nego bogatego Turka, w łaściciela  
dużej drukarni, który serdecznie zaprzyjaźnił się 
z m inistram i za pom ocą argum entów  brzę
czących.

Turek ów , to człowiek nader przem ysłow y. 
Nie opuszcza on żadnej ścieżki, o której sądzi, 
że m oże nią dojść do ukochanej m am ony, cho
ciażby ścieżka ta w  szanującem  się trochę pań
stw ie prowadziła do... krym inału.

Każde m inisterstw o p o m d a  w praw dzie o so 
bną drukarni;, poniew aż jednak w  jednej nie  
obraca się koło, w  drugiej brakuje gw in tów , 
a jeszcze w  innei eregoś tam  znow u, w ięc mi
nister spraw  w ew nętrznych, imci pan M endul- 
basza, w yw nioskow ał logicznie, że lepiej będzie 
dla skarbu państw a płacić przedsiębiorczem u  
O sm an-bejow i po pół m ljona zł. reńsk. rocznie 
za liche druki na podłym  papierze, aniżeli p o-  
naprawiać m aszyny w  rządow ych drukarniach.

Dzielny m inister m ógł z tą propozycją w y
stąpić tem  śm ielej, że o ile zapam iętał, nie zna
lazł się nigdy człow iek, któryby odw ażył się 
z ukochanym  O sm a n -b ejem  konkurować o in
tratną dostaw ę.

Konkurs ogłoszono rano, a w narę godzin  
później sprawa była załatw iona. W  ten sposób  
czyniło się zadość ustaw ow em u w ym aganiu  
konkursu i —  0*m an-beja .

Ostatnim  jednak razem  stała się rzecz dzi
w na. Niejaki Tach>r-bej, redaktor sześciu p<sm, 
a m iędzy niem i „M alum ata*, obliczyw szy sobie, 
że na horyzoncie minirtra spraw w ew nętrznych  
zjawi się niezadługo ów  konkursow y kom eta, 
urządził straszliwą niespodziakę. Oto w ypełn ił 
wszystkie form alności praw ne i stanął przed  
zdziwionym  m inistrem , jako ryw al O sm an-bęja
0 dostaw ę druków, zniżając ich roczną cenę do 
kw oty 250 .000 , a w ięc o połow ę.

Minister dał mu wprawdzie do zrozum ie
nia, że najiepirj byłoby, żeby poszedł do dja- 
hła razem  ze sw oją ofertą, ale niezwzruszony  
tem  redaktor w olał pozostać i ofarty nie w y 
cofał.

Nic nie pom ogły zabiegi zagrożonego  
O sm ana-beja, który ryw alow i ofiarow ał 5 0 .0 0 0  
zł. odstępnego, następnie zaś spółkę i t d 
Energiczny T a c h ir -b e j zaciął się i o żadnym  
kom prom isie nie chciał n tw e t  słyszeć. Sw oją  
d io g ą  było to niepraktycznie. Zam iast podzielić 
się łupem , redaktor ouezel : kwitkiem , prze
padł ze sw oją o p ołow ę niższą ofertą.

Tylko to Dieda, że upór szalony jeszcze
1 w ów czas go  nie opuścił. Bo ten Tachir przed  
niedaw nym  czrisem chadzał przeklętem i dro
g im i m łodotureckiem i i za granicam i ojczyzny  
prawił naw et padyszachowi im pertynencje  
z takiem pow odzeniem , że rząd turecki za
prosił go aż na redaktora rządow ego M a 
lumata.

Skruszony 1 achir -  bej ockoąl się w pra
wdzie w ów czas, w yw rócił koziołka i stał się 
konserw atystą czystej w ody, zajadłym  w rogiem  
m łodoturków

Ale tem peram ent mu pozostał dawny i 
dawna żadza robienia interesów , m niejsza o to, 
pod czyją egidą. Ujrzawszy się tedy nagle p o
bitym  w  w alce z O m a n -o e je m , turecki Kato 
zasiada pew nego jr ięknego poranku do biurka, 
przywołuje na pcm oc w szystkie kwiatki ludo- 
wei gwary tureckiej, Którą zna bardzo dobrze 
i pisze artykuł, na widok którego m usiały sta
nąć w łosy każdem u praw ow item u T urkow i, ar- 
tyKul o bezczelności, żdziersfwie i oszufcaństwach  
—  w ysokich m in istrów !

(37)

Marja R odziew iczów na

M A  G N A  T .
(Ciąg dalszy).

Spojrzała i jn a  na rudery.
—  Dużym  nakładem  pieniędzy i ensrg i 

m ożna to zrobić — zdecydowała.
U śm ie c h n ą ł się.
—  T oby tedy nie była żadna sztuka. P o 

próbuję eam ą tylko energją. Odczytam  R eb in -  
sona i w ezm ę się do dzieła.

W racali ku dom ow i i hrabianka w skazała  
na olbrzym ie krzaki bzu.

—  Co za przepych. Jeśli pan pozw oli, zra
buję całą m asę. U lubiony mój kwiat.

Poskoczył L usiota i L lekiander i przynieśli 
jej każdy sporą w ięź. Poczęła układać w  bukiet 
i nagła zaw ołała z uśm iechem :

—  Dostałam  od któregoś z panów  nieby
w ałe szczęscic. Doprawdy, to rzadkie! jedena
ście listków , prawie jak stokroć wygląda.

— R zeczyw iście, n iestety, mie ja ! —  w e
stchnął Lassota. —  Ja przyniosłem  tylko b:aly.

—  Zatem dziękuję panu! — skinęła głow a  
ku Aleksandrowi, delikatnie chowając rzadki 
kwiat do m edaljonu przy zegarku.

— Bodajby pani inne w  życiu nie kw i
tły  l —  odparł z ukłonem .

Szła Już do powozu, raz jeszcze się obej
rzała wokoło, uśm iechnęła i rzekła, pedając 
mu. rękę:

—  Przepraszam y za najazd i ż jczę  panu  
tryum fu.

N isko, bardzo nisko się ukłonił, a potem  
spojrzał na nią, jakby na długie czasy chciał 
się napatrzyć i zapam iętać. Okropnie m u bilo  
serce.

—  Ja tu nie osiatn i razi —  rzekł uprzej
m ie Lassota. —  A zatem  do w idzenia, tym cza
sem  w piątek w Lublinie.

— Mam też nadzieję, że pan się zechce 
dowiedzieć, jak się m a „Flam m a*. Zapom nia
łem  panu oznajm ić, żeśm y tak ochrzcili córkę 
Alicji — rzekł w  końcu A dam  Kalinowski.

—  S łusznie, bo to tw oja ostatnia „Fis u -  
ma* 1 —  zaśm iał się Lassota, wsiadając do po
wozu.

Konie ruszyły, A leksander patrzył za po
w ozem , aż go krzaki zakryły, potem  jeszcze

slucnał turkotu, a wreszcie jeszcze długą chw ilę  
słuchał sw ych uczuć. Aż głęboko odetchnął, 
dłonią po czole przesunął i rzekł:

— N o, a teraz Olek patrz przed siebie. 
Stoi szklanna góra i gdzieś czatuje B aba-B ieda  
i Baba-Troska. Bierz 3ię do dzieła szponam i 
i dzióbem , bo na górze królestw o i królew na... 

I poszedł, gwiżdżąc pieśń sokołów .

IV.
Zima tego roku była m roźna i śnieżna. Na 

dni parę przed Bozt m Narodzeniem  zjawił się 
do Aleksandra żyd ze Zborowa po rybę, zw a
biony opuw iadaniem  Michała, k ióry dowodził, 
że na św iecie nie m a ogrom niejszycb szczupa- 
soiy , jak w  staw ie m niszew skim .

Kalinowski, który żadnym  dochodem  nie 
pogardzał, w net po siecie posłał, ludzi zaw ołał 
i nazajutrz sam  osobiście rybołów stw o za
rządził.

Szerokim kręgiem  zajęto staw  i sieć była  
ju ż w  połow ie, gdy od m łyna usłyszał A leksan
der dzwoneczki sań i Ujrzał Zborowski m yśli
wski zaprząg. Zdaleka poznał Lassotę z Kalino
wskim; wracali w idocznie z ooH w ania.

Zdziwił się, skąd się wzięli, bo przed kilLu

dniam . słyszał od proboszcza, że w pałacu  
pusto.

Zatrzym ali się na grobli i wysiedli. R uszył 
więc ku nim , uśm iechnięty radośnie.

—  W itam y! Jakże się p o łów  u daie? —  
zaw ołał uprzejm ie Lassota.

— Za godzinę będzie w iadom o. P anow ie  
chyba wczoraj przybyli niespodzianie.

— W czoraj. Odebrałem  depeszę od  Mal- 
cza, że influenza w  stajni. „Kormoran* śm ier
teln ie chory! —  odparł frasobliw ie Adam . S ie
dzi nad nim  trzech w eterynarzy, jestem  ogro
m nie zm artw iony! Taki koń.

—  Moje w szystkie przechorow ały szczęśli
w ie. Sam  leczyłem .

— Zlituj się pan, coś daw ał?
— Proste bardzo środki.
—  Żeby pan był łaskaw „Korm orana*  

obejrzeć.
—  I ow szem , ale co w eterynarze po

w iedzą?
— Pal ich sześć z ich nauką razem ! S ie

dzą i radzą, a siedm naście sztuk m łodzieży dja- 
bli w zięli. Jedźm y razem , konie stoją, wyrzucę 
furm ana i pow iozę panów .

— Służę, tylko proszę o dziesięć m inut,

do dom u skoczyć i przysłać tu zastępcę, a ra
czej zastępczynię.

— My tym czasem  dopilnujem y! — zaw o
łał Lassota.

A leksanuer odpiął od pasa łyżw y, założył 
je i pom knął jck strzała. N ie upłynęło pięciu  
m inut, już wracał, a raczej w racali w e dw oje  
na łyżw ach, on i Józia. Zostaw ił ją przy ro b o -  
tnikreh. cos iłóm aczyl, zdjął jej łyżw y, aa i cie
płe kalosze, otulił troskliw ie kapturek, po g ło 
w ie pogładził i pom knął dalej.

— Jrstem gotów ! —  rzeki, stając u m ły
na. gdzie panow ie na m ego czekali.

Młyn terkotał, był już od now iony i czynn y.
Ł yżw y swe rzu cił1 A leksander m łynarzow i, 

a widząc, że furm an Zborowski zsiada z kozła, 
dodał:

—  Zaprowadź stangreta do dw oru. Tam  
konie po m nie idą d e Zborowa, niech gc od 
wiozą.

—  Za pozw oleniem  1 —  zaprzeczył Kalino
wski. —  M yśmy pana zabrali i m y odw iezie
m y. W łaśnie m ieliśm y pana odwiedzić. Pour 
qui nous prenee vous doncl

(Ciąg dakm j nastąpi).



2 DZIENNIE POLSKI z dnia" 2  maja 1899 r.

N nm er 6 1 3  „M aluirat’a,* w  którym  znaj
duje się ów  artykuł, odbito w  2 5 .000  egzem 
plarzach i bez cenzury puszczono w obieg.

Policja dow iedziała się o „ brzydkim fakcie* 
dopiero w ów czas, kiedy już połow a nakładu ro
zeszła się w ś-ód  publiczności. Konfiskata p o 
zostałego nakładu podniosła tylko popyt i w y
tworzyła ażiotaż kolporterski. Cenę jednego  
egzem plarza skon fi skowanego num eru w yśrubo
w ano aż do 2 0  zł.

P łom ienny artykuł rozpoczyn a się słowam i: 
„Ty —  cień boży na ziem i i Cbalif (na

stępca proroka). T y kochasz prawdę. A  jam  
twój niew olnik, którem u dałeś Zycie. N ie m ia
łem  ani pary (zdawkow a m oneta) w  kieszeni 
w ów czas, kiedy za tw oim  w onnvm  rozkazem  
przerodziłem  się. Ja redaguję dziennik polity
czny w  języku tureckim  i dziennik Sevreł w  
języku francuskim , arabski dziennik A l. M alu-  
m at i bułgarski tygodnik Noviny. Zapracowuję 
się rzetelnie, spraw iedliw ie, aby ucieszyć w iel
kiego A łlaha i zasłużyć na obronę M ahom eta, 
podczas strasznego sądu.*

T u  następują kw ieciste zapew nienia lojal
ności i historja nieudanego konkursu.

„Tw oi m inistrow ie —  ciągnie dalej T a-  
chir-bej —  to bezczelni zdziercy, szczególnie m .-  
ni3ter skarbu i spraw  w ew nętrznych. Oni na  
pensje urzędników w ydają cztery m iljony, a na 
wydatki kancelaryjne ośm . D onoszę ci o tern 
w szystk iem , bo m am  na celu jedynie pom agać 
in teresom  państw a i tw oim , mój panie i w ła
dco, a potem  błagam  cię, przyjm m ię pod cień  
sw ój b łogi i broń przed napaściam i osób, d y 
biących na m nie za to, żr mifrijję ciebie i Boga.*  

O dalszym  rozw oju spraw y aic pew nego  
nie w iadom o. Dochodzi tylko pogłoska, że T a-  
chir-bej um knął przed karzącą ręką spraw iedli
w ości i znow u poszedł w m łodo-turki.

Listy z kraju.
Ottynla 3 0  kwietnia. (P o ia r .  —  Po&tgname). 

Onegdaj zapalił się niezamieszkały dom koło dworca 
kolejowego położony, a po tera dach samego dworca 
oraz dom tut. poesmistrza p. Gindy. PontSważ pod 
tę porę właśaie panował silny wicher, więc tak te 
budynki jak sąsiednia fabryka i ebok położone domy 
były w wielkiem niebezpieczeństwie ognia. Dzięki po
gotowiu pożarnemu fabryki, jakoteż energicznemu i 
wozssnema ratunkewi udało się szczęśliwie uniknąć 
katastrofy.

Z początkiem miesiąca pożegnaliśmy serdecznie 
p. Bilińskiego prezesa tut. Straży ochotniczej, który 
przeniósł się na stały pobyt do Krakowa. P. Biliński 
wielce zasłużył się około rozwoju i dobra tej 
straży. __________________

Oryginalne oszustwo.
Ofiarą oryginalnego oszustwa padła tymi dnia

mi w prowincji Piacenza, pewna bogata wdówka, 
p . L. de Carpaneto. Przed tyj; dniem zjawiło się 
raz późnym wieczorem w willi p. de Carpaneto kil
ku znajomych jej młodych ludzi, przynosząc dla 
swej „anue* ponu r\ wieść o pojawieniu się w p i
wnicach pałacu jej w Olmeto duchs przed kilku la 
ty zmarłego małżonka wdowy. Pani de Carpaneto, 
ossba niesłychanie wrażliwa i zabobonna, uwierzyła 
słowom przyjaciół i natychmiast jeszcze tego same
go wieczora udała się w ich towarzystwie do rezy
dencji swej w Olmeto, aby sprawdzić rzecz na 
miejscu.

Duch pojawiał się podobno zawsze o północy 
i odbywał swe piekielne harce w obszernych i pu
stych piwnicach pałacu. Skoro straszna godzina wy
biła, piękaa wdowa, pełna niepokoju, w towarzy
stwie młodych ludzi zstąpiła w podziemia. W  je
dnym z najbardziej odległych lochów, doazły ich 
niebawem istotnie żałosne jęki skarżącego Big męż
czyzny. Głos jego przypomniał zadziwiająco głos pana 
de Camaneto. Nie u'egało wątpliwości, że opowia
danie było prawdziwem. Jeden z młodzieńców, pod 
trzymający drżącą ze wzruszenia pru ą domu, w 
uroczystym tonie zapytał nieboszczyka, dla jakiej 
przyczyny błąka się jako duch po tej ziemi i czy nie 
ma życzenia jakiego, które spełnione megłoby mu 
pożądany spokój przywróeić. Na słowa te z najgłęb
szego zakątka lochu odpowiedsiał duch: „Modlitw i 
mszy świętych mi potrzeba, gdyż w piekle okrutne 
cierpią męczarnie 1*

Tu kochająca małżonka przerwała mu, zanosząc 
się od płaczu. „W szystko! Wszystko misć będziesz 
mój najmilszy I* „Ais —  tak ciągnął dalej duch —  me- 
dly muszą być odprawione w Rzymie, w tem wie- 
ozystem mieście świętych. Dej zatem panu B. (imię 
jednego z wielbicieli wdowy) potrzebne pieniądze, a 
on odprawi pielgrzymkę do Rzymu i załatwi wszyst
ko. Ażebyś jednak nie wątpiła ni.rdy, że ja istotnie 
jestem  duchem twojego mąża, posy>am ci na po
twierdzenie słów moich własnoręczny list przez Anio
ła niebieskiego.* Równocześnie zagrzmiało w lochu 
i błyskawice z kolofonium, rozdarły powietrze. P o 
śród łoskotu biały anioł zstąpił do podziemia, upu
ścił z dłoni list i ulotnił się niespodzianie. Drżącemi 
rękoma podniosła peni dc Carpaneto anielski list 
z ziemi. Na drugi dńeń pełnomocnik ducha pan 
B. otrzymał kwotą 80 0 0  lirów i odpowiednią sumę 
na koszta podróży do Rzymu.

Dlngi czas pani de Carpaneto kryla przed świa
tem szczegóły swego romantycznego spotkania z du 
chem męża, a wreazcie jednak wstąpił niepokój do 
jej duszy i zdecydowała rią pokazać tajemniczy list 
miejscowemu proDoezczowi. Roztropny ksiądz do
myślił się od razn oszustwa < dał znać o zdarzeniu 
policji, która też niezwłocznie aresztowali pomysło
wych Don Juanów

K R O N I K A
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  2 maja.
O godz. 5 ł/j popoł. koncert muzyki wojskowej 

przed gmachem komendy.
W  Czytelni katolickiej o godz. 7 wieczorem 

odczyt prof. Blockiego pt. „Stworzenie istot organi
cznych.*

Teatr hr. Skarbka: Saio*, sztuka. Początek o 
godz. 7 7* wieczorem.

K alendarz Wtorek (2 ): Zygmunta kr. W tehód 
słeńea e godzinie 4 m inut 47, zachód o godzinie 
7 minut 8.

Wiadomości osobiste. Prezydent wyższego 
sądu kiaj. dr. Aleksander Mniszek Tchorznirki w y
jeżdża dziś na wizyticję sądów, która potrwa około

tygodnia. Na czas nieobecności prezydenta obeimuje 
kierownictwo wiceprezydent sądu dr. Dylewski.

P. wiceprezydent rady szkolnej Krajowej, dr. 
Bobrzyński wyjechał do Krakowa, aby wziąć udział 
w uroczyshm  posiedzeniu akademji umiejętności, 
które odbędzie się dzisiaj.

Zmiana własneści. Czartoryję, wieś, leżącą na 
Bukowinie, nad brzegami Czeremoszu, który w tem 
miejscu stanowi granicę od Galicji, nabyli na w li- 
sność od żjda Niemca HollenJra, państwo Rudkow- 
scy, znani ze swej wspaniałomyślnej fundacji dobro
czynnej. Przybywa nam nowa strażnica na kresach, 
którą z radością wita i.y.

Wieczorek ku uczczsniu 108 rocznicy kon
stytucji 3 m«ja, odbędzie się w sali „Sokoła* duia 
3 m°ja o godz. 7 wieczorem. Przypominamy, że 
miejsca numerowane na ten u<oczy3ty wieczór, r a- 
być można w handlach pp .: Bienieckiego, Gubrj- 
nowicza, tudzież w kancpbrji „Sokola* i k&syia 
miej ikiego

Pamięć Klementyny Tańskiej święcić będziemy 
z inicjatywy tutejszych Towarzystw kobiecych w pią
tek d. 5 b. m. O godz. 9 rano odbędzie się w tym 
celu solenne nabożeństwo w katedrze rz.-kat. Mszę 
św. odprawi ks. biskup Hrymewicki, kazauie zaś 
wygłosi ks. kaD Terdorowicz. Wieczorem o godz. 
wpół do 7 odbędiie się uroczysty o b h ó d  w Kasynie 
miejskiem, urządzony staraniem zjednoczonych Towa
rzystw kobiecych. W stęp wolny — za zaprosze
niami.

Wizytacja kanoniczna. Ks. biskut sufragan 
dr. Józef Pelczar od :ę Izie w miesiącu maju i czerwcu 
wizytację kanoniczną w parafiach dekanatu rzeszow- 
sk ego w następującym porządku: 27 i 28 maja
w Krzemienicy, 29 i 30  maja w Łą-e. 31 maja i
I  czerwca w Stobiernej, 2 i 3 czerwca w Zaczer
nili, 4  czerwca w Staromieściu, 5 i fi czerwca 
w Rzeszowie, 7 czerw a w Przybjszówce, 8 i 9 
czerwca w Zglobnu. 10 czerwca w Zabierzowie,
I I  czerwca w Boguchaaie, 12 i 13 czerwca w Lu
beni, 18 i 19 czerwca w Tyczynie, 20 czerwca 
w Borku starym, 21 i 22 czerwca w Hyżnem, 2 J 
czerw a w Chmieln'KU, 21 i 26 czerwca w Woli 
Rafalowskiej, 26 czerwca w Malawie, 27 czerwca 
w Krzaczkowej, 28 czerwca w Krasnem, 29 i. 30  
czerwca w Słocinie.

Wesoły dOPOikarz Dorożkarz nr. 80  zachę
cał onegdajszej nocy jtd u tg o  ze spóźnionych prze
chodniów, pana P. do jazdy, a gdy tan nie usłu
chał zaproszenia, wywinął batem i strącił mu kape
lusz z głowy. Pan P. rozpoczął wędrówkę za po i- 
cjan'em, aby zuchwałego automedona pociignąć do 
odpowiedzialności; w naiwności swej jednak zipo- 
mnial, że po nocy n s  znajdzie tego, cz go Lwo
wianie pe jisnym  dniu w 90 wypadkach ca 100 
zn-leść n e mogą. Wobec tego na tej drodze upo
mina się o swą krzywdę.

Fałszywy alarm. Wczoraj o g. wpół do dru- 
gisj w Docy wyleciał z restauracji Dinsta, naprzeciw 
kościoła 0 0  Bernardynów się znajdującej, młody 
człowiek niejaki Fritze i wołając: „tam człowieka
zamordowali!*... wsiadł na dorożkę i kazał s;ę wieść 
na inspekcję policyjną. Zbudzony dyżurny komisarz 
Urbanowicz ubrał się co prędzej i pojechał na miej
sce wypadku, gdzie przybywszy przekonał s :ę, iż nic 
tu ciekawszego nie zaszło, chyba to, że owego 
Fritza nieco poturbowano. Inde  irtie i alarm fał
szywy. Sprawce pociągnięto do odpowiedzialności.

Pobił kominiarz kołodzieja. Wczoraj w nocy 
pobił w restauracji Fr.sika za żółkiewską rogatką N. 
Knapp, z zawodu kominiarz, Leopolda D irożyńsk c- 
go, k o lo d v ji .  z którym się aż do chwili sprzeczki 
najspokojniej zalewał piwem. Dorożyńskiego opatrzy
ło pogotowie.

Obrońca Zoll obłąkany. Z Paryża donoszą: 
Obrońca Zoli i innych wyoitnych dreyfjsardów za
niemógł ciężko ca umyśle i zachodzi obawa, że nie
bawem trzeba go będzie ulokować na stale w domu 
obłąkanych. Daremnie u&.lowano fakt ten ukiyć 
przed okiem prasy i antidreyfusowskich żywiołów we 
Francji. Stare przysłowie mówi atoli, że nieraz 
zdradzanym się bywa nawet przez najwierniejszych 
swych przyjaciół, tak się i tutaj stało. Naprzód La  
F*o*tde doniosła szerszej publiczności wieść o za
słabnięciu adwokata Laboriego. Ograniczyła się je 
dnak w pierwszej chwili tylko do krótkiej wzmianki, 
zapewniając, / że czigodny mąż tcń zachorował jedy
nie na lekką irfl lenzę. Później niec* na szpaltach 
tego samego dziennika Czytano szczegółowe biult- 
tyny o stanic zdrowia adwokata, jednak dopiero w 
dDiu 14 bm. dowiedziano się catej prawdy, a m ia
nowicie, że wielki obrońca żydowszczyzny leży w 
delirium i że stan jego budzi groźne obawy.

Już od kilku tygodni zaniepokoiły przyjaciół La
boriego, jego częste nerwowe ataki i chwilowe po
rywy szalonego gniewu. W  czasie pewnej uczty na 
cześć Zoli zachowanie się jego było tego rodzaju, 
że obecni nabrali przekonania, iż umysł adwokata 
zarzyna na dobre szwankować. W  kilka dni później 
przyglądał się Labori restauracji własnego mieszka 
nia, przy trj sposobności znowu dał dowod dziwnego 
rozstroju mózgowego. Mówią powszechnie, że są to 
skutki zbytniego natężenia umysłu i forsownej pracy. 
Ostatnie objawY zaś miał spowodować niepomyślny 
obrót sprawy Dreyfusa w ubiegłym tygodniu. Labori 
w ostatnich czasach uważał sprawę swoją za prze
graną.

Z kolei p ań s tw o w y c h  Przeniesieni- rewi
dent Władysław Łuszczyńszi- naczelnik urzędu sta
cyjnego w Chodorowie, do Stanisław ow a; rewident 
Marceli Janota mianowany kasjerem towarowym; 
adjunkt Władysław Jurkiewicz w Kołomyi, naczel
nikiem urzędu stacyjnego w Ghodorowie; asystent 
Eugcnjusz Dobrostański w Stanisławowie, kasjerem 
osobowym w Czerniowcach; asystent Jarosław Pa- 
czbwski przeniesiony z Ostrcwa-Berezowicy do Po- 
tu to r ; asystent Cliaira St im z Pi tutor do Stauisla- 
w ow a; aspirant Tad -usz Daszkiewicz ze Stanisławo
wa do Czortkowa, a aspirant Stanisław Stabniński 
z Czortkowa do Łużan. — Izydor Hinkiewicz przy
jęty jik o  wolontarjusz dla Bolechowa i Henryk Szu
bert dla R ohatyna, nakoniec Bwta E b«i jako m i- 
nipulai tka dla Czerniowiec.

Egzamin państwowy z rachunkowości złożyli 
w nam iestnictwie: panie Natalja Budzyń*wska z Te- 
hlowa, W anda Zaniewska z Frysztaku, Zofja Ły- 
szkowska i Stefanja Aczki'wieżowa ze Lwowa, S ta
nisława Bielawska i Olga Ochnicz z Sambora i pp. 
Wacław Bukowski ze Lwowa, Franciszek Budziński 
ze Zborowa, Ignacy Fuchs i Włodzimierz Zr lipski 
ze Lwowa.

Szkoła szewska. Komisja przemysłowa rady 
miejskiej krakowskiej, posianowiła założyć w Krako 
wie szkolę szewską, na wzór istniejącej szkoły takiej 
w Drohobyczu. Szkoła ma być urządzoną dla 30  
uczniów; nauka ma trwać dwa lata.

Mały zbieg. Stanisław G. uczeń 5-tej klasy 
szkoły Adama Mickiewicza, wydalił się dnia 17 bm. 
z domu i dotychczas nie powrócił. Matka uprasza o

łaskawą o nim wiadomość pod adresem : ulica Ły
czakowska 1. 39 A.

Tajemnica domu „pod pająkiem“ . Pod tym
tym tytułem krakowski Głos Narodu  zamieścił 
onegdaj artykulik, który powtórzyliśmy w D zien
niku, o t a j e m n i c z e m  z n i k n i ę c i u  dwuletniej 
córeczki stróża domu „pod pająkiem* przy ulicy K ar
melickiej. —  Onegdaj — jak donosi N owa reforma 
—  udata się na miejsce komisja sądowa pod prze
wodnictwem sędziego Klimeckieąo, oraz komisarza 
policji dr. Banacha, celem zbadinia, na jakich pod
stawach opierają się sensacyjne wieści o tem okr*- 
pnem i grozy pełnem wydarzaniu Okazało się, że 
dziewczynka jest zupełnie zdrowa, a ranka na palcu 
jej powstała wskutek najzwyczajniejszego skaleczenia 
się dziecka przed paru tygodniami. Rodzice dziecka 
n:e skarżą się ani t ‘ż nie mają do nikogo najmniej
szej pretensji.

Hotel Lambeil. Z Paryża piszą do D ziennika  
Poznańskiego: „Dowiadujemy się z poważnego
źródła, że zoauy zakład wychowania młodych Polek 
w hotelu Lambert w Paiyźu istnieć przestaje z koń
cem bieżącego roku szkolnego, łj. z dniem 26 lipca 
1899 r. W  społeczeństwie naszem wiadomość ta 
będzie przyjęta z wielkim żalem. Zakład istniał przez 
lat 55 . Ile dobrego vyświadczył rodzinom polskim, 
tak na emigracji, jak w kraju, wiedzą dobrze jego 
dawne uczenice, których liczba przechodzi 600. Do 
roku 1870 instytut panien polskich, jako poświ.- 
cony wychowaniu córel emigrantów, był wspoma
gany przez rząd francuski i wtedy liczba uczenie 
dochodziła do 50 Po klęskach Francji śp. brabina 
Działyńska nie uważała za właściwe starać się o 
subwencję rządową i wzięła wyłącznie na swój koszt 
wychowanie 17 uczeoic. Znanem jest powszechnie, 
jakiem staraniem i miłością do końca życia otaczała 
swe wychowanki. Z bolam widziała, że to dzieło 
podtrzymywane jej ofizrnością, upadnie wraz z jej 
zgonem; nie było jednak na to rady i nie miała 
pomiędzy spadkobiercami żtdnej osoby, którejby 
mogra polecić zakład, wymagający troskliwej i rozu
mnej opieki kobiecej.*

Poznańska czytelnia dla keblot, młoda ale 
bardzo ruchliwa instytucja, mająca na celu ożywie
nie ructiu umysłowego i wytworzenie łączności 
wśród kobiet wielkopolskich, postanowiła na świeżo 
odbytem zebraniu utworzyć stale kółko żeńokie wo
kalno-muzyczne, oraz urządzić kursa bezpłatne dla 
dzieweząt powyżej lat 14. Do członków honorowych 
czytelni należą panie: Seweryna D udrńska w P ary
żu i Eliza Orzeszkowa w Grodnie. Wpływ czytelni 
na ruch umysłowy kobiet jest powszechnie znany.

Samobójstwo na scenie. W  Cieplicach zapo- 
witdzial dyrektor tamtejszego teatru nadzwyczajną 
nowość. Pod koniec przedstawienia starej i oklepanej 
sztuki wyszedł na scenę i oświadczył, że nowość 
te ra : dopiero się rozpoczyna. Wyciągnął z kieszeni 
rewolwer, wypalił do siebie i runął na deski. W  osta
tniej chwili jednak odezwała się w nim żyłka aktor
ska, gdyż rzeczywista kula zdołała p rzebć zaledwie 
tylko tużurek. Pytany na policji o pjw ód wystawie
nia takiej „sensacyjnej sztuki*, oświadczył, że isto
tnie chciał się zastrzelić, ponieważ nie miał skąd 
zapłacić długów i... gaży aktorom

Zajście Hit granhy. Z Lublińca na Górnym 
Szląsku donoszą o nadużyciu, jakiego się dopuścili 
nadgraniczni żołnierze rosyjscy. Banda kontraband",i- 
stów, samych Polaków, złożona z 12 osób, rozło
żyła się z wielkim zasobem towarów nad granicą 
jeszcze na terytorjum sy.ląskiem, w okolicy Wojśnika 
i czekała świtu. Nagle wpadło na nich trzech ob- 
jeżde: y \ó w, z których jeden w oddaleniu kilku kro
ków wypalił z karabinu. Jeden z przemytników jest 
ciężko, drugi lekko ranny. Reszta uciekła, pozosta
wiając towary, które Moskale zabrali z sobą. Jak 
skonstatowano, stało się to w odd ilen iu  850  kroków 
od graucy  rosyjskiej.

Z nocy pary8kie]. W  jednym z osławionych 
hoteli na na rue Moret w Paryżu mieszkała od dłuż 
szego czasu dziewczyna lekkiego prowadzenia, Kle
mentyna Cunin, ze swym kochankiem Ludwikiem 
FlamaLt, który w świecie zbrodniarzy nosił wdzię
czne przezwisky Fanfan de Ganette. W  tym szcze
gólnym świecie nie należą wcale do rzadkości kłó
tnie i bójki. TaŁ też było i tutaj, a powodem czę
stych sporów była dziwna zazdrość ze s łrony ko
chanka.

W  niedzielę bawił się Flam ant do późna w 
nocy po knajpach, a około wpół do trzeciej wrócił 
pijany do domu w towarzystwie jakiegoś kołegi. 
Dysząc z wściekłości szedł z hałasem na górę, a 
stanąwszy przed drzw.ami kochanki zaczął w nie 
walić tek silnie, że ta ze strachu nie chciała otwo
rzyć. Podrażniony tem wyciągnął z kieszeni duży 
nóż i zaczął nim rozbijać drzwi. Sąsiadzi, przynwy 
czajeni do podoLnych scen, nie chcieli pomimo wo
łań Klementyny pospieszyć jej z pomocą. Gunin w re
szcie otworzyła drzwi i rzuciła na napastnika bu
telkę z oliwą. F 'am ant zdołał się usunąć i uniknął 
ciosu, potem jednak rzucił się na KI imcntynę i za
dał jej trzy pchnięcia nożem, z których ostatnie 
przeszyło jej serce. Następnie odszedł spokojnie ze 
swym towarzyszem, mówiąc do sąsiadów :

— No, ta już swoje dostała, a ja  umykam. 
Do widzenia!

Nikomu nie przyszło na myśl zatrzymać zbro
dniarza i co jeszcze dziwniejsza — pośpieszyć z po
mocą nieszczęśliwej, która tymczasem już wyzionęła 
ducha.

Dopiero w poniedziałek rano zdecydował się 
właściciel hotelu zawiadom.ć o zbrodni komisarza 
dzielnicy. Gdy komisarz przybył de hotelu, przyjęli 
g# mieszkańcy „uprzejuem i* słowy:

— No, mógłbyś się pan też czemś lepszem 
zająć, jak się troszczyć o takie głupstwo!

Urzędnik mógł tylko skonstatować śmierć i roz
począć poszukiwanie mordercy.

Pożytek etaty*tyki. Ludzie, ktć 'zy dziś jeszcze 
twierdzą, że statystyka nie przynosi wcale pożytku 
i zestawienie cyfr uważają za prostą zabawkę, po
winni sobie przeczytać pracę pewnego Anglika. Po
czciwiec ten wyliczył przedewszystkrem, że w ubie
głym roku wypowiedział 11 ,800  000  słów i roz
dzielił 1200 .. policzków. Cyf.a ostatnia pos;ada z 
punktu w.dsenia statystyki o tyle wielkie znaczenie, 
że daje dowód, iż siła muskułów, jaka była potrze
bna do wymierżenia tych „oznak grzeczności*, by
łaby w stanie podnieść maszynę średniej wielkości. 
Ten sam Anglik zbogaca wiedzę następującemi zaj
mującymi datami. Wyliczył mianowicie, że człowiek 
w przeciągu jednego roku zamyka i otwiera ocz 
9 4 .0 0 0 .0 0 0  razy. Siła ta, razem użyta, zdolną była 
by podnieść ciężar 25-funtowy. Spleenowaty Anglik 
wylicza dalej, że palacz papierosów marnuje rocznie 
7 0 .0 0 0  zapałek i że człowiek, który codziennie robi 
kilka kilometrów spaceru, w końcu roku przewędro
wałby przestrzeń z Londynu do Stambułu. I niechże 
tu  kto przeczy, że statystyka nia jest pożyteczną!

Trzęsący konkurs. Z Nizzy donoszą: „W  tych 
dniach odbyło się tu corso samochodów, konkurs,

którj można nazwać śmiało „konkursem trzęsącym*. 
Trzęsące, hałaśliwe automobile, strojne w  kwiaty, 
z któremi, nawiasem mówiąc, nie do twarzy im było, 
warcząc i hałasując przez dn ie  godziny na placu Mas- 
sena, graniczącym z Promenada des Anglais, popisy
wały się przed zgromadzoną publicznością Wiele •- 
sób nie dotrwało nawet do knńca konkursu, tak bar
dzo ruch samochodów jest denerwujący nawet dla 
patrzących. Osoby, siedzące w powozach samochodo
wych, trzęsły się, jak pytle młynów parowych, a 
miały wygląd po kilku obrotach ludzi znużonych i 
poturbowanych, jakby po jakiej niebezpiecznej prze
prawie. Rzucano kwiaty na pubiczność, która jednak 
•dwdzięezala s'ę mało pięknem za nadobne, będąc 
prawie ogłuszaną turkotem nieznośnym maszyn. Długo 
jeszcze piękny ekwipaż, w piękne zaprzężony konie, 
nie ustąpi pierwszeństwa samochodowi, tak jak ra 
sowy koń prym trzymać będzie przed bicyklem 1*

Znl8ZCZOI10 miasto złota. Siedziba kanadyjskiej 
administracji na terytorjum Klondyke, miasto Daw- 
son, prawie już nie istnieje. Około połowy kw iitnia 
r. b. ruszyły lody na rzece Jukon, a wzburzone fale, 
dźwigając na sobie potężne i ścierające się ciągle 
z sobą kry, wtargnęły do miasta i zniosły je prawie 
zupełnie. Ubiegłej zimy mieszkało tam w 6 .000  prze
ważnie jednopiętrowych domach około 30 .000  lodzi. 
W  czasie tej strasznej powodzi straciło życie kilka
set osób.

Dziecko z oczyma Rentgena, w  Berlinie Da 
jednej wystawie osobliwości znajduje się obecnie dzie
cię sześcioletnie, zwane „dzieckiem z oczyma R oit- 
gena*. W  dzień oczy tej osobliwości nie przedsta
wiają nic nadzwyczajnego w nocy zato wzrok nabiera 
sity tak niezwykłej, źe dziecię rozpoznaje po ciemku 
monety zawinięte w papier podwójne

Muzeum oceanograficzna założono w tych 
dn;a th  w Monaco. Założycielem jego jest książę Al
bert, udzieloy władca ks:estewka, a przy uroczystości 
zakładania kamienia węgielnego pod gmach byli w 
urzędowym charakterze przedstawiciele Francji i Nie
miec. Muzeum to ma zawierać w aobie wszystko, 
czegokolwiek dokonano na punkcie badań morza.

Szalony orkan, który w tych dniach nawiedził 
północne brzegi Australj’, zniszczył prawie całą flotę 
poławiaczy pereł. Z około stu statków pozostało za
ledwie pięć nieuszkodzonych. Podobnej burzy nie pa
ni ętają najstarsi nawet ludzie. Okręty tłukły się for
malnie po morzu. Żaglowiec „Grest of the ware* 
wyratował dwóch mężczyzn i dwie kobiety; wszyscy 
trzymali się belki, a znajdowali się w morzu już od 
dwunastu godzin. Dwie inne kobiety po ośmiogo
dzinnych wysdkaeh dotarły do brzegu, trzymając ka
żda swe dziecko na plecach. Dzieci niestety już nie 
żyły. Farowiec „W hite Pear* wyłowił z morza 88 
osób, zaś parowiec „Tarawa* pięciu S tmoańczyków, 
którym udało się wedrzeć na wystającą cokolwiek 
nad powierzchnię morza rafę podwodną, miejsca było 
tam właśnie tylko na pięć osób, a skałę zalewały 
ciągle fale. Jeden z przedsiębiorców stracił 75 ludzi. 
Ogólna strata wynosi około miljona złr.

Między Mareylczykami. Wybujała wyobraźnia 
M .rsylczyków i skłonność do najzabawniejszych prze
chwałek jest przysłowiową we Francji. W yśmiewa
na przez powieściopisarzy. dostarcza wątku pismom 
humorystycznym. Znajdujemy w jednem z nich ury
wek takiej rozmowy :

—  Bal sypiało się, mój stary i pod golem 
niebem i w jaskini lwów na puatyni afrykańskiej.

—  A czy lwy były w tej jaskini?
—  Wypędziłem je, bo napuściłyby mi pcheł.

N ow i prenumeratorowi* otrzym ają za  d o p ł a t ą  
3 0  ct. (na koszta przesyłki) począle1! powieści 

M arjiR odziew iczów nej pt. „ M a g n a t * .

„Dziennik Pol8ki“ prenumerować i pojedyn
cze kupować moina w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

• Z ozytelnl katolickie]. Dziś we wtorek dnia 2 maja 
o godzinie 7 wieczorem wygłosi p. prof. Bronisław 
Błocki odczyt na temat „Stworzenie istot organicznych*. 
DU członków i gości wprowadzonych wstęp wolny.

* Pęk kluczyków znaleziony na Podwalu wczoraj, 
odebrać może poszkodowany w noszej administracji.

Składki aa otlo uźyteoznoial a jl im e J  lub aara- 
dewej.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  n a 
desłał do naszej administracji: łf. N. z K ałusza] 1 
koronę, Zotja Nechay w Samborze 1 koronę, Stanisław 
Spęda^owski 5f korony.

D la  b i e d n e j  s t a r u s z k i  p. K. J. M. 5 zł.
Na  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  p. K. J. 

M. 5 zł.
Zmarli:
Walerjan D w o r s k i ,  były kupiec i rękawicznik, 

zmarł we Lwowie w 65 r. życia,
Jędrzej K a s o w i c z, słuchacz III. r. praw, zmarł we 

Lwowie vi 28 r. życia.
Marja Ż m y j zmarła we Lwowie w 21 r. życia.
W Limanowej zmarł Franciszek G a w l i k ,  sekretarz 

starostwa.

\i 1
Reperioar teatralny, w  hi.  Skarbka:

Dziś we wtorek „Saf)*, sztuka; jutro w środę ku 
uczezeniu konstytucji 3 maja, przedstawienie popu
larne: „Tam ten*, sztuka.

Roman Zelazoweki zaliczony już został na stale 
do personalu teatrów  rządowych w W arszawie.

Izba sądowa.
Kraków 29 kwietnia.

(Oszuści wekslowi).
Wczoraj wieczorem zakończyła się tu  tocząca 

się od kilku dai rozprawa przeciw Btrlowi Ktmple- 
rowi ojcu i Efroimowi Kempl 'rowi synowi, oskarżo
nym o rozliczne oszustwa wekslowe. Na podstawie 
werdyktu przysięgłych trybunał skazał Berła Kem- 
plera na 3 lata ciężkiego więzitnia z postem co mie
siąc, Efroima zaś uwolnił od oskarżania.

X  T E A T B C .
Na trzeci swój w ystęp  gościnny wybrała  

sobie pani Zapolska „Norę* Ibsena. Musi to być  
ulubiona jej rola, jeśli w ystępuje w  nioj m im o  
zupełny brak (przepraszam  za n iem czyznę) eifier 
jeden Anlage zur N aireta t. Bo „Nora* pani Za
polskiej to nie ta n ieskończenie i przedew szyst- 
kiem naiw na żona Torw alda H elm era, obok 
trojga sw ych dzieci, czwarta lalka w jego dom u, 
pchana w  nieszczęście w łasną naiw nością, dziecko 
nieprzygotow ane do życia — ale raczej „Nora*, 
m ów iąca tylko cudnie naiw ne rzeczy, w  które 
nie w ierzy, ale które w ypow iada w  sposób m i
sternie obm yślany, przykuwający widza, nie p o
zwalający m u ani na chw ilę roztrząsać sobie  
w duszy psychologji tej gry.

N ieszczera w  swej naiw ności dla n ieposłu 
sznego widza, co m im o zakaz N ory. chce (bo 
m usi) krytykować — jest ta Nora pani Zapol
skiej n iezrów naną w  chwilach, gdy naiw ność  
staje się tłem  tylko, a na scenie odbyw a się 
tragedja. Sceny Tarantelli z II aktu podobnie  
w ykonanej, jak wczoraj, n ie w idzieliśm y nigdzie, 
a z pew nością  na palcach by zliczyć m ożna  
tych w idzów , co, „czując* scenę, m ogliby tę 
Tarantellę wczorajszą w e w spom nieniach sw o
ich z inną porów nyw ać.

Ta gra pani Zapolskiej, sw obodna, prosta  
i prawdziwa, jest pełna rzadkiego uroku. U m ia
ła to zresztą ocen<ć publiczność wczorajsza, 
w słuchana i w patrzona w  tę Norę, ktćrą po  
spadnięciu kurtyny oklaskiwano tak szczerze.

Po tych kom plem entach dla gościa w yra
zić trzeba przedewszystkiem  uznanie Sla pana  
H ierow skiego, znakom itego w  roli Krogstada, 
oraz dla pani Kwiecińskiej (K rystyny) i p p .: 
Chm ielińskiego (Ranka) i W oleóskiego (H el- 
mera). **

i
w Paryżu.

Z Paryża donoszą: Sezon  koncertow y u nas 
dobiega szczytu sw ego. Im iona Paderew skiego i 
W ł. Górskiego zjawiają się na afiszach. Pro
gram koncertu Górskiego był w  tym  roku 
szczególnie poważny. Artysta ten, m istrz szla
chetnego stylu, pragnie snać podnieść znak pu
bliczności koncernowej, która naw et od p ierw szo
rzędnych w irtuozów  dom aga się lżejszej straw y  
w  postaci w alców , m azurków, efektow nych ta- 
rantel i t. p. Próba udała się y y  zupełności. 
Okazało się, że publiczność lubiąca istotnie m u
zykę, w ysłuchać m oże w skupieniu, a naw et 
z entuzjazm em  program u nieokraszonego karko
łom nym i morceaux a eff:t  Koncert rozpoczął się 
prześlhznem  „Trio* Schum anna (Rem ineur), 
odegraniem przez koncertanta, w iolonczelistę  
Salm ona i pianistę Cherillarda. Główne zajęcie 
pnbliczności skupiało się na „Fantazji szkockiej* 
B rucha, dzieła, którego cztery części Górski w y
borni ze sztuką tak zrów now ażoną z m istrzow- 
stw em , że jednogłośnie orzeczono, iż takiego  
Yeykonania „Fantazji* w  Paryżu jeszcze nie sły 
szano. T o też po „Fantazji* w yw oływ auiom  
artysty nie było końca.

Ostatni num er program u stanow iły „Danse 
slave“ Dworzaka i „H aysnaise* Saint-Saensa, 
kom pozycje, które bynajmniej nie należą do 
rzędu ow ych „ozdóbek*, m ącących nastrój po
ważnych koncertów .

Praw dziw ą ozdobą program u zaś były arje 
i pieśui, odśpiew ane przez p. L<nę Pacary, ar
tystkę, będącą obecnie bardzo en vogue.

Po koncercie sw ym  paryskim  w yjechał 
Górski do Anglji, gdzie w ystąpi w  szeregu kon- 
centńw. R ów nocześnie zaś przybył z Anglji do 
Paryża Paderew ski, by w ystąpić w  koncercie Co- 
lonne’a. W ystęp  ten pozw olił nam stwierdzić, 
że w  usposobieniu  Krytyki i sfer m uzycznych  
Paryża zaszła charakterystyczna w obec Pade
rewskiego zm iana. Jeszcze przed kilku laty, gdy 
Paderewski w ziął udział w  koncercie L sm o n reu i, 
walczyć m usiał z opozycją, co prawda zorgani
zow aną, a krytyka paryska starała się obniżyć 
sąd, w ydany przez inne stolice św iata —  sąd, 
do którego się zrejztą tażsam a krytyka paryska 
najbardziej przyczyniała, zanim  Paderewsk i sta
nął na w yżynie niew ygodnej dla m uzyków  
francuskich.

Teraz w  sali Chatelet, gdzie Paderew ski 
w ykonał koncert Sehum  inna (en L a  mineur) 
i koncert Chopina (F a mineur) i śladu nie było  
opozycji; entuzjazm  byt tak wielki, że Pade
rewski nadprogram ow o dodać m usiał P olonez  
Chopina. Krytyka zaś, z Alfredem  Bruneau na  
czele, p is ila  o Paderewskim  jako o m istrzu, 
którego się już n ij  kryty knje.

Bank ziemski w Poznanu
W  zeszłym  tygodniu odbyło się w  Bazarze 

w Poznaniu w alne zgrom adzenie Banku ziem 
skiego pod przew odnictw em  prezesa rady nad
zorczej hr. S tauisław a Ż ó ł t o w s k i e g o .  Za
gaiw szy obrady dał p. Żółtowski obszerny D o
gląd na działalność Banku w ostatnim  czasie.

Sprawozdanie kasow e złożył dyrektor Ban
ku dr. T eodor K a 1 k s t e i n , objaśniając po
szczególne pozycje bilansu z dnia 31 grudnia  
1899, który wykazuje następujące cyfry:

W  stanie czyn n ym : rachunek: efektów
299  226-85, hipotek 676  737 95, różnych debi- 
torów  113  293  85, parcelacji 3 2^2 513-73 , osa
dników 6 10 .459  98 , ru ch o im ści 4  926  71, n ie
ruchom ości (dom  w łasny) 134 .225-74, kasy  
14.523*40 m. Razem  5  055  908 21 marek.

W  stanie biernym : rachunek: kapitału za
kładow ego i akcji I. em isji 1 200  000 , akcji II. 
em isji 800 .000 , fuuduszu rezerw ow ego 39  898  25, 
funduszu rezerw ow ego nadzwyczajnego 5 4 .208  94, 
depozytów  (zw ycz.) 4 4 2  717*29, depozytów  na 
akc. n. Eoa. 5 6 1 .1 2 2  18, dywidendy p. 1894/5  
r. 2 800, dywidendy p. 1895/6 r. 8  2 t0 , d yw i
dendy p. 1896/7 r. 6  6 4 2  27, dywidendy p. 
1897/8 r. 29 .885-49 , różnych kredytorów  
1,538 123 99 , parcelacyj 125.037-21, hipotek  
110 .800 , weksli 60 .000 . osadników  rent. 2 1 5 0 5 ,  
zysku z 1898 r. 53  927*59. R azem  5 ,055 908  21 
m arek.

Na p odstaw .j tego bilansu zaproponowała  
dyrekcja w alnem u zebraniu uchwalenie dyw i
dendy 4  proc., czyli za pół roku 20  m arek od 
akcji i następujący podział zysków : a) do fun 
duszu rezerw ow ego zwyczajnego 5  procent od  
zysku 2 696  40  m ., b) za pół rcVu 3  prc. dy
widendy od 2 ,0 0 0 .0 0 0  m. I. i II. em isji 3 0 .0 0 0  
m . Razem  32  696  4 0  m. Do dalszego podziału  
pozostaje 21 2 3 1 1 9  m ., c) dla w yrów nania ra
chunku odstaw ia się do zysków przyszłego roku  
1 .2 3 1 1 0  m. R eszta zysku 20  0 0 0  m . dzieli się 
jak następuje: d) 50  prc. na superdywidendę 
jako 4  dodatkow y 1 prc- od 2 ,0 0 0 .0 0 0  marek  
I. i II em isji: 10 .000  m.; e) 30  prc. do fundu
szu rezerw ow ego nadzw yczajnego: 6000  m.; 
f) 2 0  prc. na tantjem y dla dyrekcji 4 0 0 0  m.

W  dyskusji zabierali g los pp. poseł Stefan  
Cegielski, dr. Kalkstein i A l. Chrzanowski.

Sprawozdanie kom isji rewizyjnej odczytał 
p. S tanisław  M orawski z Jurkowa. W  m yśl 
w niosku jej udzielono zarządowi i radzie nad
zorczej absolatorjum . —  Bilans potwierdzono  
i uchw alono podział czystego zysku według  
propozycji dyrekcji. Na członka rady nanadzor-

U suw a z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, p ierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, w ygładza zm arszczki,
;rijgy i tiul) o.'-eowo. T w arz  o dśw ieża , ubU la 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

JAN 1HNATOWICZ
Lwów: sklepy własne ni. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1 11. kHAKU.V . Sukien 
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czej w ybrano ponow nie przez aklamację br. 
Krzysztof* Cieszkowskiego z W ierzenicy.

Do komisji rewizyjnej wybrano pp. T e 
odora M oszczeńikiego z W iatrow a, Jana P a 
czkow skiego i A ntoniego Brylińskiego z P o 
znania.

W niosków  żadnych z lona w ainego zebra
nia nie było. Na tem  obrady zakończono.

Katastrofa na Wiśle.
W  dniu 27 z. m. o gadz. 2 popol. na Wiśle 

pod Czerwińskiem wydarzył* się n-ezwykla katastrofa. 
Na jarmark, w tym daiu odbywający się do Czer
wińska przybyło sporo włość aa z drugiej strony W i
sły Po załatwieniu sprawunków, gromada, zlołona 
z 30  mniej więcej eaób, jak denesi K u r. Codt., 
pragnęła prztprawić się wraz z zakupionym inwen
tarzem przez rzekę. W  tym celu przewoźnicy połą
czyli ze sobą dwie duże łodzie, na których unaiciz- 
czono wszystkich pasażerów, wraz z krowami i róż
nymi sprawunkami jarmarcznymi. Gdy ładzie zna
lazły się na śradku Wisły, w miejscu, gdzie woda 
jest bardzo głęboka, zerwał się tak straszny i ra
ptowny wicher, że fale poczęły formalnie przechylać 
łodzie na jedną stronę. Na nieszczęście bydło zacho
wywała s ą bardzo niespokojnie i swoim ciężarem 
przechyliło obie łodzie w stronę przeciwną, tak, że 
te w mgnieniu oka przewróciły się, wszyscy ludzie 
wpadli do wody, a niesieni szybkim prądem i zale
wani falą, poczęli tonąć.

Położenie było niezwykkle gr:źae Świadkowie 
nieszczęścia, stojący na brzegu od etrony miasta, 
webec silnej fali, obawiali aię narażać własnego ży
cia w celu ratowania ginących. Dopiero dweje mieac- 
kańców Czerwińska, małżonkowie Ignscy i Zefja 
Frucz popl-nęli łódką do miejsca katastrofy i po
mocy ich zawdzięczać należy uratowanie dwunastu 
osób. Reszta ( o k o l ę  o ś m n a ś c i e  o s ó b )  z n a l a 
z ł a  ś m i e r ć  w n u r t a c h  W i s ł y .  W  czasie ka
tastrofy działy aię przerażające sceay. Przy ratunku 
tycb dwunastu osób, niemal silą trzeba było wydo
bywać każdą z nich z wedy, ponieważ tonący w 
roz aczy trzymali jedni drug;ch, tworząc bezkształtną 
m atę.

Krowy również potonęly, gdyż tonąeych po kilku 
chwytało aię każdej a bydło nie mogąc wytrzymać 
ciężaru czepiających s'ę ludzi, wraz z nimi poszło 
na dno.

Schody w nowym teatrze.
Otrzymujemy naatępujące piam o: Nie wiem skąd 

przemyciło się do opinji to blędae mniemanie, ja 
koby rada miaata Lwowa, uchwalając dla nowego 
teatru wykonanie achodów z kamienia trembowel- 
skiego, a nie marmurowych —  zgrzeszyła przeciw 
zdrowej ekouom ji?! Mn emanie to jest z gruntu 
fałszywe i niczem nieuzasadnione i domaga się tem 
konieczniej sprostowania, że chce uchodzić za słu
szne i kompetentne. Żiden .rzetelny* technik nie 
zechce utrzymywać, ,że  kamień trembowelski jest 
miękki, że schody takie prędzej się zużyją, ża za
mierzona przez radę miasta oszczędność nie jest 
usprawiedliwioną itd .‘

Nie przeczę, że względy artystyczne, a raczej 
elegancji, mogły przemawiać za schodami m arm uro
wymi, ale nie da się przecież na serjo utrzymywać, 
by m arm ur m 'al byś wytrzymalszy i trwalszy od 
kamienia trembowelakiego i by użycie jego byłe po
zorną tylko oszczędnością 1

W iadomo bowiem, że przeciętną twardość kal- 
cytu, który j a s t  g ł ó w n y m  i i i t o t n y m  s k ł a 
d n i k i e m  każdego marm uru, przyjąć można na 3, 
wytrzymałość zas jego mechaniczna chwieje się od 
5 0 0 - 1 0 0 0  kg.

Tymczaiem trwałość piaskowca, a w szczegól
ności trembowehkiego, dosięga pewno 7, a wytrzy
małość n a j w y ż s z e j  g r a n i c y  w y t r z y m a ł o 
ś c i  m a r m u r u !

Gdzież więc podstawa do przeciwnego tw ier
dzenia?! Zresztą każdy laik wie o tem, żs m arm ur 
daje aię łatwo zaryaować ostrzem noże, podczas gdy 
kamień trembowelaki opiera się temu skuteczniej...

Lube oceniam bardzo ofiarność p. Sold raczy ń 
czyńskiego, wątpię także, czy oferowany dolomit 
może być co do wytrzymałości lepszym od kamienia 
trembowelakiego i czy może posiadać podany (tj. 7) 
stopień twardości? Chyba nie będzie to dolomit? 
Radzę przeto zbadać ów ofiarowany mateijał na 
miejscu, a to przy udziale kierownika budowy teatru, 
p. radcy Gorgolewskiego i wytrąwnegi znawcy i 
prof. geologji na politechnice tutejszej, prof. dr. 
Niedźwieckiego.

Na miłość Boską 1 nie bawmy się chronicznie 
w panów i nie róbmy ofiar ze zdrowej zasady dla 
próżności I

Zresztą chciejmy polegać na poważoem i pewno 
sum itnnem  zdaniu k i e r o w n i k a  b u d o w y ,  a nie 
zbierajmy mniemań przygodnych i dyletanckich, ba
łamucący ih  tylko opinję, z ujmą dla nauki polskiej 
i ze szkodą dla sprawy I

Technik polski.

Awans majowy w armji.
W  a r t y l e r j i  w a ł o w e j  kapitanami I klasy 

mianowani: Jak Mrak 2, Antoni Teifar 3, Alojzy 
Meyer 2, Alojzy Adler 3.

P o r u c z n i k a m i  w obronie krajowej miano
w ani: Miecz. Woazcsyński 17 Rzeazów, Józef Oitrow- 
ski 20 Stanisławów, Antoni Ż-rebny 36 Kołomyja, 
Majer Siegel 35 Złoczów, Emil School 17 Rzestów, 
Michał Kaindl 18 Przemyśl, Leon Trebin 35 Zło- 

• czów, Ryszard Kaizer 16 Kraków, Miron Tarnawski 
18 Przemyśl, W »c'aw Niewiadomski 35 Złoczów, 
R om an Lisowski 36 Kołomyja, Emanuel’Herman 19 
Lwów, Dominik Dflll 35 Złoczów do 4 Gelowiee, 
Erneat Friedl 16 Kraków, Oskar W aw ra 18 Prze
myśl, Jarosław W ondrak 19 Lwów, Józef Roja 20 
Stanisławów, Karol Ernst 22 Czerniowce.

K a p i t a n a m i  I kl. mianowani: W  s z t a b i e  
g e n e r a l n y m :  Alfred Redl 30 a. d , Aleksander 
Spaits 12 p. h ., Ferdynand Haberman 3 p. dr., 
Franc. Porteschlag Ledermayr 30  pp., Rudolf Mflller 
55  pp., Ad. Nowotny 32 p. a. d., Bolesław Wolff 
20  pp , Michał Gaertner 29 p. p. a. d., Bndolf Da 
kenal 2 p. dr., Ferdynand Zwiedinek v. Siedenhorst 
1 p. a. d.

W  a z t a b i e  i n ż y n i e r j i :  Kareł Nowetny z 
przydzieleniem go do dyrekcji inżynierji w Krakowie.

W  p i e c h o c i e :  Włodz Baranek $9, Ignacy 
Kroch 9 , Rudolf Klein 58, Karol Stankiewicz 10 
komenda korp., Fryd. Kawinek 45, Edward Borecky 
95, August Toma 89, Antoni Ivcevic 30  Kamil Di- 
aenachimml 55, Henryk Kasper 100, Artur hr. Za- 
bielski 56 , Jan Nechwatal 57 , W ilhelm Cerny 57, 
Henryk Ambros 30, Stan. Sokołowski 30, Karol 
Krebs 37, Karol Berg 13, Maur. Feldmann 95 do 
102, Hugo Croy 25.

W  k a w a l e r j i  r o t m i s t r z a m i  I kl.: Rudolf 
Dahmen 4 p. drag., Gwidon Fortis 1 p. ul., Fryd. 
Roessler 4 p. dr., W lad. Kundl 8 p. ul., Jerzy Po- 
meissl 1 p. dr. do 5, Aureli Serda 3 p. ul., br. 
Mannaberg 9 p. dr. do 2 p, dr., Fr. Steinbach 3 
p. ul., Jan Dwetzak 1 p. ul., Stanialaw Jordan- 
Stojowski 1 p. ul.

W s t a n i e  n i e c z y n n y m  mianowani: w p i e 
c h o c i e :  kapitanem w I kl. kapitan II kl. W łady
sław Domiczek 16 pp. Kraków, porucznikiem pod- 
porucz. Józef Ertl 20  pp. Stanisławów.

W  k a w a l e r j i :  rotmistrzem I kl. rotmistrz 
II kl. Seweryn hr. Drohojowaki 3 p. ul., rotmistrzem
1 kl. porucz Aleksander Błażyński 1 p. ul.

W  k o r p u s i e  l e k a r s k i m :  lekarzami pułko
wymi I kl. lekarze pułkowi II kl.: dr. Leon Dem 
18 pp. Przemyśl, dr. Romuald Binder 2 p. atrzele. 
Bożen, dr. Teofil Utich 18 pp. Przemyśl. Lekarzem 
pułk. II kl. starszy lekarz dr. Ludwik Nazarkiewicz
2 p. strz. Bożen.

W  k o r p u s i e  r a c h u n k o w y m .  Kapitanem 
rachunkowym I kl. kapitan rachunkowy II kl. Sta
nisław Frankiewicz 3 p. ul. Porucznikami rachun
kowymi podporucznicy rachunkow i: Leon Goldenberg 
35 pp. Złoczów, Leizer Huppert 16 Kraków, W in
centy Mastalisz 18 pp. Przemyśl.

W  s t a n i e  n i e c z y n n y m :  Kapitanem rach. 
II kl. porucznik rachunk. Franciszek Hlinck 19 pp. 
Lwów do 9 pp. Lutomicrzyce, Porucznikiem racb. 
podporucznik rachunkowy Antoni Kurka 20 pp., 
Stanisławów.

W  i n t e u d a n t u r z e  mianowany podintendan- 
tem obr. kraj. kapitan II kl. Józef Stroił 23 pp. 
Zadar, z przydzieleniem go do komendy obrony kraj. 
w Krakowie.

W  ż a n d a r m e r j i :  Rotm. I kl mianowani 
rotmistrze II kl. Ferdynand Diener i Karol Tilzer 
kraj. komendy żandarmerji Nr. 5 we Lwowie, ostatni 
z przydzieleniem go do ministerstwa obrony kraj.

R o t m i s t r z a m i  II kl. porucinicy: Józef Fo- 
reitnik, Franciszek Wodniaasky, Karol Salamon Fried- 
berg i Adelf Staromiejski, wszyscy przy krajowej 
komendzie żandarmerji nr. 5 we Lwowie.

P o r u c z n i k a m i  mianowani podporucznicy: 
Alfred Lellek, Karol Straube i Henryk Kwitniowski 
wszyscy przy kraj. komendzie żandarmerji nr. 5 we 
Lwewie i Władysław Zurkcrwski w kraj. komendzie 
żandarmerji nr. 13 we Lwowie.

Święto robotnicze 1 maja.
Pięć tysięcy przeszło .narodu* zebrało się wczo

raj o 10 rano na placu Strzeleckim, aby d ić wyraz 
manifestacji wielkiego święta robotniczego 1 maja. 
W śród zebranych strasznie duży procent żydowstwa, 
co wywołuje tu owdzie objawy nienawiści rasowej. 
Kolporterzy roznoszą .świąteczne num era Robotnika 
i Cięgów jakoteż odznaki, nie braknie też i pieka
rza, żydówki z .heise bobcle* i t. d. O wpół do je 
denastej wstąpił ua trybunę tow. Żelaszkiewicz i na 
jego wniosek przez aklamację obierają obecni prezy- 
djuta zgromadzenia, w skład którego wchodzą to
warzysze L i s i e w i c z ,  Ul  m e r  i P u z i a k .

Pierwszy zabiera glos pos. K o z a k i e w i c z ,  
zwrócony w stronę teatru letniego. Omawia w bardzo 
obszernym wywodzie kweetję powszechnego rozbro
jenia, nawiązując ewe słowa do mającej się zwołać 
w tyna celu wielkiej konferencji międzynarodowej w 
Hladze, zainscenowanej przez .białego cara.* Mó
wca dochodzi do konkluzji, iż dzieło zbratania lu
dów i zapewnienia im szczęścia i pokoju może być 
d ikonanem tylko przez partję sorjaluo-demokratyczną.

Dalej przemawia tow. Ż e l a s z k i e w i c z  za 8 
godzinnym czasem roboczym, nieodzownym dla ka
żdego roboln’!ka, jeśli ten ma parniętić równocześnie
0 życiu obywatelskiera i wychowaniu swoich dzieci. 
Przy tej sposobności wytyka niedostateczną działal
ność „ {asy chorych,* która zdanidta mówcy w wię
kszej części cbybia celu. Po Żelaszkiewiczu ostatni 
zabiera glos tow. H u d e c ,  aby spiorunować wady 
obecnej usUwy tiw . ochronnej dla rękodzielników i 
zachowanie się rządu w tym kierunku. Zaznaczy
wszy d łbitnie, iż dopóty złe rozwielmożniać się bę
dzie na szkodę klas pracujących, dopóki lud sam 
wszystkiego nie uchwyci w swe ręce, odczytuje mó
wca następujące rezolucje, które obecni uthwalają, 
a które brzmią następująco:

.Zgromadzenie ludowe odbyte we Lwowie, w 
dn'u 1 maja 1899 roku dom agi się: u s t a w o w e 
go  8 - g o d z i n n e g o  d n i a  r o b o c z e g o ,  3 6 - g o -  
d z i u u e g a  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o ,  z a b e z 
p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w  n a  w y p a d e k  c h o 
r o b y ,  w y p a d k ó w  i s t a r o ś c i ,  o c h r o n y  p r a 
cy d z i e c i  i k o b i e t ,  jednem słowem wszechstron
nej ochrony robotników za pomocą ustawodzwstwa

.Aby ta ochrona nie miała charakteru niedosta
tecznej i upokarzającej jałmużny i aby lię  atała w a
runkiem rozwoju społecznego klasy pracującej, która 
powinna sama o swoim losie stanowić, domagamy 
się : wolności s t o w a r z y s z e ń ,  z g r o m a d z e ń  i 
w o l n o ś c i  p r a s y ,  nie skrępowanej stemplem, cen
zurą i zakazem kolportaży.

.Wywalczanie tych koniecznych dla nas zdobyczy 
musi być dziełem samej klasy pracującej — a walka 
ta uwieńczoną będzie wówczas skutkiem pożądanym, 
gdy zdobędziemy do wszystkich ciał prawodawczych 
p o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z p o ś r e d n i e  i t a j n e  
p r a w o  g l o s o w a n i a  i w y b o r u  dla wszystkich 
obywateli paóstwa, bez różnicy pici, narodowości i 
wyznania*.

Podczas, gdy mówcy przemawiają, .naród* za
chowuje się więcej poważnie, bo prawie obojętnie. 
Pooieważ deszcz rzęsistą fontanną chłodzi od czasu 
do czasu zapal mówców, nastrój ten udziela się i 
słuchającym. Dają się słyszeć nieznaczne oklaski i 
tylko z jednego miejsca wylatują regularnie jak z 
procy wyrzucane fałszywym dyszkantem iło w a : 
hańba. Po uchwaleniu rezolucji wśród deszczu roz
począł się pochód, co prawda chudy mocno, gdyż 
większość deszcz rozpędził, ale zawize pochód. Prze
ciągał on ulicam i: Podwalem, Skarbkowską, Gro
dzickich, Rynkiem, Halicką, W ałową, placem Marja- 
ckira, Karola Ludwika, aż wreszcie od ulicy Syks- 
tuskiej wpływał uieforemną falą do Pasażu Hausma- 
na. Z balkonu domu robotniczego przemówił teraz 
do przybyłych tow. Danek. Ogromna była ueiecha,

ktoś z dołu wobec uskarżań się mówcy us ka
pryśne niebo, krzyknął bezmyślnie: .hańba niebu !...* 
Tow. Danek zapowiedział, iż na tem ksńczy się 
wielka robotnicza demonstracja zabawę zaś na P o 
hulance odkłada aię na najbliższą niedzielę. W ysłu
chawszy tych słów wazyscy rozeszli się spokojnie do 
domów. Przez cały czas panował wzorowy porządek
1 spokój, tak, że policja nie potrzebowała zupełnie 
interweniować, a oddział stójkowych ustawiony na 
ul. 3go Maja stal zupełnie bezczynnie.

Popołudniu odbyły się zabawy towarzyskie w 
domu robotniczym, w .Zgodzie* i domu szewców 
przy ul. Ormiańskiej 1. 25.

Likwidacja Banku kredytowego,
Z Krakowa donoszą 1 bm .: Komitet wyko

nawczy Banku galicyjakiego dla handlu i przemysłu 
rozpatrzył wczoraj azczegółowo wszystkie zasady u- 
ktadu o likwidację, zawrzeć aię mającego z Bankiem 
kredytowym i poczynił w pierwotnym projekcie tylko 
bardzo nieznaczne i nieistotne zmiany i uzupełnienia, 
wobec cztgn wszystkie zasady układu uważać możaa 
za stanowczo abuatronnie przyjęte.

Pozostaje jeszcze przyjęcie do wiadomości i za
twierdzenie tych zasad przaz radę zawiadowczą B an
ku kredytowego, zwołanie w terminie statutem prze
pisanym walnego zgromadzenia tegoż Banku, które 
uchwalić ma likwidację i formalne przeprowadzenie 
wszystkich odnośnych układów. Zaraz po walnem 
zgromadzeniu Baniu kredytowego, zostanie utwo 
rzona we Lwowie filja Banku galicyjskiego dla han
dlu i przemysłu.

Wiceprezes rady nadzorczej tego Banku p. Ju- 
Ijan Tołłoczko i dyrektor Binder przybędą w naj
bliższych dniach do Lwowa, aby porozumieć aię z 
dotychczasową dyrekcją Banku kredytowego eo do 
sposobu formalnego przeprowadzenia wszystkich kwe- 
styj dotyczących likwidacji.

Losowanie dzieł sztuki.
W czoraj o godz. 11 przed południem  od 

było się doroczne losow anie dziel iztuki m iędzy  
członków  T ow arzystw a sztuk pięknych.

Rezultat losow ania jest następujący: nr. losu  
2642 Kram arzewski Karol we L w ow ie — W eina  
.S tud ju m *; 291 G ontkiewiczowa Anna w Ku- 
tykach —  .O fiara* Janowskiej; 23 8 2  S in e ll Ka
rol w R opience — Żajkowskiego .U lan *; 292  
Gmina m . L w ow a —  Barącza ,V ies*; 3949  
Hryniawicki Adam  —  Ćwiklińskiego .W ieczór*; 
279 Dębicki Franciszek w e L w ow ie — H arasy
m owicza .K rajobraz*; 37 6 9  Strzelecki A ntoni 
w e Lw ow ie —  W eina .K rajobraz*; 145 W cze- 
lak Józsf w e L w ow ie —  Czajkowskiego .P o le  
kapusty*; 838  Ham erski Marjan w e Lw ow ie —  
A ugustynow icza .W id ok  Tarnopola*; 896  T a- 
tom ir Łucjan —  M ieczysława Reyznera .S t u 
djum*; 14 R oss Juljusz we L w ow ie — R ozw a
dowskiego .H uzar*; 1185 Paklerska Krystyna
—  Popiela W łodzim ierza .K rajobraz*; 323  H ess  
Edward w e L w ow ie —  W ygrzywaUkiego „Ga- 
pri“; 1804 Poźniak Zygm unt we L w ow ie —  
Sozańskiego .M łocka nad Seretem *; 2077  S a
ganow ski Henryk w e Lw ow ie —  Bratkowskiego  
.K rajobraz*; 23 bilet stały —  Popiela A nto
niego .S ta tu etk a  Mickiewicza*; 4676  Hebenstret 
Jakób w e L w ow ie —  O bita .M iłosierna dzieci
na*; 2396  Turow ski Zygm unt w e L w ow ie — 
W ygrzywaUkiego .W en ecja*; 4 7 9 0  Perczyński 
T om asz — Bratkowskiego .Z achód  słońca*; 
4  609 Jslow icka Maria w W arszawie — Beera  
.K rajobraz*; 1 .708 Jasiński Karol w e L w ow ie —  
Łukaszewicza .S tud ju m *; 356  Kmdewicz M. we 
L w ow ie — R ozw adow skiego ,Z  czasów  N a p o 
leona I.*; 2 .955 Mar* Franc. w  R ohatynie —  
Bratkowskiego ,Z  ulicy Sapiń ik iego*; 218  hr. 
Borkowska Stella — W interow skiego .K raj
obraz*; 564  Strawiński G m taw  w  H asu tyn ie  —  
Szczepańskiego .K rajobrat*; Kotiers Franciszek  
we L w ow ie — Kruszewskiego .K aczki*; 2 .286  
Dworski Eugenjusz w e L w ow ie — Beera .K raj
obraz*; 1 .109  Krogulaki -Seweryn w e L w ow ie —  
Dębickiego .Studjum *; 410  dr. Lówenatein N a- 
than w e L w ow ie — K otow skiego .W nętrze  
parku*; 773  dr. Jdkesch Zygm unt w e L w ow ie — 
Grabińskiego .K rajobraz*; 605  m agistrat m . 
Gródka — Stefanowicza .S tudjum *; 567  Szkowron  
A ’b. — Łukaszewicza .S tudjum *; 2 .826  Lnurych 
W ł. w Chodorowie — Makarewicza .Jasienią*; 
1776 Swierczeweki Erazm we L w ow ie —  R ybko- 
w skiego .P o low an ie  z ch artam i*; 37 W łady
sław W iktor — Stefanow icza .S tu d ju m * ; 852  
Dom aszewski W acław  — H irasym ow isza  .K raj
obraz* (burza); 2043  dr. D obrowolski Karol — 
Rybkow skiego „W edeta* ; Kulińska Józefa we  
L w ow ie —  Grabińskiego .K rajob raz*; 558  
Schellenberg Artur w e L w ow ie — Popiela  
A ntoniego .S ta tu etk a  M ickiew icza*; 1932 Dwer
nicki Stanisław  w Schodnicy —  Szczepańskiego  
.S p ok ój* .

4415  dr. Bransberg Józef w  Stanisław ow ie
— R ozw adow skiego —  .S zw oleżer* ; 1 1 3 'eks. 
Ziem iałkowski w e W iedniu —  Dębickiego . s t u 
djum *; 6 7 0  Rudnicka Igna°ja w e L w ow ie —  
Sozańskiego .D zień  dobry*; 725 Jaichik W oj
ciech, w e Lw ow ie — O strowskiego .P ie s* ; 3969  
M ichałowski Euasz w  Kam ieńcu Podolskim  —  
Popiela W łodz. .K rajobraz*; 891 dr. Krobieki 
Tadeusz — B atow skiego .Jarm ark w Tanger*; 
1978 Mierzyński Leopold — Popiela A ntoniego  
.S tatu etka  M ickiew icza*; 4 4 8 0  Strutyński Józef 
w  Żydaczow ie —  Bratkowskiego .W sch ód  księ
życa*; 2776  N iem sc W ojciech w  Drohobyczu — 
Sozańskiego ,V ia  Slabiana w P om p ąi* ; 82  I łm i-  
towicz Jzn —  H arasym ow icza .Krajobraz* ; 
4514  Biesiadzki W ojciech —  PepieIa“A ntoniego  
.S ta tu etk a  M ickiewicza*, 312  Grunfeld Stanisław  
w Łopatynie H arasim owicza .K rajobraz*, 186  
W oroaiecka Anna w e Lw ow ie W interowskiego  
.K rajobraz*, 3 8 1 4  R osinkiew icz Kazim ierz w e  
Lw ow ie Popiela W łodz. .K rajobraz*, 3005  Niem - 
czynow ski M ieczysław w  Stryju Kruszewskiego  
.L utn istka*, 840  Rybiński Karol Ćwiklińskiego  
„ L u * , 4253  Jagodziński Jan w W arszawie R oz
w adow skiego .U ła n  z czasów  N apoleona I *, 
2848 Jamelewaki Ludwik w  Łom ży M akarewi
cza .G racza na m iedzy*, 2249  Jezierski Juljan 
Sozańskiego „Żyd*, 2556  Vleus Edward w e  
L w ow ie Sozańskiego .C apri*.

K osjioM w o, mml i iaifleL
—  Wiedeń 30 kwietnia. Rada nadzorcza kolei 

Iwowsko czerniowiecko-jasikiej uchwaliła superdywi- 
dendę 31/ ,  zł. od akcji skutkiem czego cala dywi
denda w jn its ia  13 '5 0  od akcji. Pp Jaksa-Ch miec 
i ks. Radiiwill wybrani ponownie do rady zawia- 
dowczej.

-  Wiedeń 1 maja. (G iełda aboiotoa).
Psępnica na maj od zł, 9 1 6  do 9 17, na czer-
wi<c od zł. 8 '8 6  do 8 87, na jesień od zł. 
8 42 do 8 4 3 ; żyto na maj od zł. 7 92 do 
7 ‘9S, na czerwiec od zł. 7 60 do 7 65, na je
sień od zł. 6 '98  do 7 — ; kukurudza na 
maj-czerwiec od zł. 4 71 do 4 72, na czerwiec- 
lipiec od zł. — do — ' — na lipiee-sierpieś od
zł. 4 85 do 4*86; owies na maj od zł. 6 —
do 6 02 , na czerwiec od zl. 6 '—  do 6 01, na 
jesień od zł. 5 87 do 5 8 9 ; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12 40 do 12 ‘5 0 ;  olej rzepakowy

na kwiecień-maj od zł. 3 0 '5 0  do 3 1 ‘50, na
wrzesień-grudzień od zl. —  do — . Tendencja silna.

— Budapeszt 1 maja. ( Giełda tboiow a). 
Pszenica na marzec od zl. — ■ — do — ' — , na kwiecień 
od zl. — do — ; na maj od zl. 8 8 6  do 8 87, 
na październik od zł. 8 ’30  do zł. 8 '31 ; żyto na 
marzec od zł. — do — • — , na maj od 
zł. 7 ‘— do 7 01, na październik od zł. 6 -72 do 
6 7 4 ; kukurudza na maj od zł. 4*44 do 4 '4 6 ,
na lipiec od zl. 4 58 do 4 6 0 ; owies na marzec
od zł. — •— do — ■— , na maj od zl. § '6 0  
da 5 ‘70, pa październik od zł. 5 55 do 5 5 7 ;
rzepak na sierpień od zł. — ' — do — • — . Popyt
na pszenicę mierny. Tendencja umiarkowana.

Mm telBoaflczne 1 telefoniczne
„Dziennika Polskiego".

Z sejmów.
„ Praga 30  k w ie tn i.  Na wczorajszem  posie

dzeniu sejm u czeskiego obradowano nad sprawą  
pom ożenia liczby delegatów  ze strony rady miej
skiej do okręgowej izby szkolnej n i  ośm iu. W  
ciągu dyskusji zabrał g los także poseł Herold, 
który w obszernej m ow ie przerywanej często  
oklaskam i, dowodził, że niem ieckie m niejszaści 
ze strony rządu doznają największej spraw iedli
wości, poparcia i ochrony, podczas gdy czeskie 
m niejszości odwrotnie w ydane są  na łup germ a
nizacji.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 30  kwietnia. Jak donoszą niektóre 

dzienniki, trybunał kasacyjny ukończy dziś śledz
tw o w  sprawie Dreyfusa.

Przyszli kardynałowie
Rzym 30  kwietnia. Z kól,w atykańskich do

noszą, że na najbliższym  konsystorzu otrzym ają  
kapelusz kardynalski naatjpnjący prałaci włoscy: 
nuncjusz papieski w M tdrycie m sgr. Francica- 
Nava, sekretarz propagandy magr. Gi&sca, m a- 
jor-dm us w  W atykanie m sgr. Della Volpe, ase
sor kongregacji inkwizycji m sgr. Geunari i pra
w dopodobnie arcybiskup turynski m sgr. R i-  
chelm y.

N ow ym  kardynałem  belgijskim  będzie pra
w dopodobnie generalny opat zakonu B enedy
ktynów  de H em ptine.

Nazwisko kandydata francuskiego do pur
pury dotąd zachow ane jest w tajem nicy. Gdyby 
istotnie nastąpiła nom inacja francuskiego pra
łata, w takim razie znajdow ałoby się w  św iętem  
kollegjum  aż 8 Francuzów.

Po kreowaniu now ych kardynałów  nastąpią  
znaczne zm iany w  dyplom acji papieskiej.

1 maja.
Tryjest 1 m aja. W  Stabilie technico i w  ar

senale Lloyda dziś praca się nie odbywa; we 
wszystkich innych fabrykach prace idą zwykłym  
torem . Do południa nie było tu żadnych zabu
rzeń z pow odu św ięta m ajow ego.

Wiedeń 1 m aja. Jak w  roku ubiegłym  
i obecnie odbyło się tu w iele zgrom adzeń s o 
cjalistycznych z pow odu św ięta  m ajow ego. 
U jh w alono rezolucje o 8 -godzinnym  dniu pra
cy, o pow izeebnem  głosow aniu i o znaczeniu  
św ięta m ajow ego. Spokój nigdzie nia został za
kłócony. Mimo wątpliwej pogody robotnicy w y
bierają aię popołudniu do Prateru.

Leoben 1 maja. W  kopalni Donavitte pracują 
robotnicy tylko w kotłowni. Zresztą w całej kopalni 
roboty atoją. W  kopalni należącej do towarzystwa 
Alpinów i Montanów w Seegraben pracuje tyłka po
łowa robotników. W  fabryce Draathe dzisiejszy dzień 
jest wolnym dla robotników.

W  tutejszym parku miejskim odbędzie się po
południu obchód 1 maja. Wycieczkę do Eisenerz 
odłożono z powodu zlej pogody. Do południa dzi
siejszego dnia nie było nigdzie żadayoh niepokojów.

Bastówki.
Paryż 1 maja. W  Saint Denis odbyło się wczo

raj zgromadzenie strejkujących robotników z fabryki 
wagonów sypialnych. Anarchiści rozrzucili pomiędzy 
zgromadzonych wiole anarchiatycznych pism ulotnych. 
Przyszło także do bójek, w których zraniono kilku 
ajentów policyjnych. Aresztowano jednego anarchistę.

Londyn 3 0  kwietnia. M orning Post ogłasza  
telegram  z Petersburga, donoszący, że traktat 
augielsko-rosyjik i w spraw ie kolei chińskich  
został onegdaj w ieczorem  podpisany. N ajw ażniej- 
szem postanow ieniem  jego  m a byó to, że R osja  
obowiązuje się nie prowadzić żadnych now ych  
linji ani nie uzyskiw ać now ych koncesji ua ko
leje w  dolinie Y au-T se. Anglja zaś to sam o  
zobow iązanie co do M andżurji.

Petersburg 30 kwietnia. Oficjalnie zaprze
czają deniesieniu dzienników, zagranicznych o 
nabyciu przez R osję portu w  zatoce perskiej.

Przybędzie tutaj wkrótce am bador rosyjski 
aa dworze londyńskim  p. Staal celem za s ię 
gnięcia ostatecznych instrukcji dla swojej m isji 
w charakterze przedstawiciela Rosji na k onfe
rencji haskiej.

Berlin 3 0  kwietnia. .B iu ro  W olfa* donosi 
o bardzo serdecznej w ym ianie depesz pom iędzy  
cesarzem  W ilhelm em  a prezydentem  Stanów  Zje
dnoczonych Mac Kinleyem  z pow odu udzielo
nego przez M Km leya pozw olenia na założenie  
□ow ego bezpośredniego kabla telegraficznego  
pom iędzy N iem cam i a Am eryką. Cesarz W ilhelm  
m ianow icie w telegram ie w ystosow anym  z tego 
powodu do Mac Kinleya pisze, że w iadom ość  
o pozw oleniu w yw ołała w  całych Niem czech za 
dowolenie i życzemie, aby ten now y drut, łą 
czący te dwa wielkie państwa zespolił jeszcze 
ściślej oba te narody w  pracy około utrwalenia  
pokoju i dla dobra narodów. Mac Kinley od po
wiedział nie mniej serdecznym  telegram em , 
w którym  zapew nia, że pozw olenia na to p o lą -  
czenie udzielił z prawdziwem  zadow oleniem  i 
rów nież w yraża życzenie ze spojenia przez ten  
now y kabel obu państw .

Laodjum 30 kwietnia. Liczba atrejkującyrh 
wzmsla o 2000 , to znaczy doaęgła 7000 . Także 
z okolicznych miejscowości donoazą o wybuchu 
atrejków.

Paryż 1 maja Petite Journal donosi, żeobaj 
aresztowani wczoraj w Verdun pod zarzutem szpie
gostwa są niemieckimi rabotnikam i; po przesłucha
niu wypuszczono ich na wolność.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Zmiana własności. Dobra Głębokie w pow. 

sanockim przeszły na własność p. Adolfa Poźniaka, 
właściciela dóbr Nowotaniec.

Zwłoki hr. Józefa Baworowskiego, który zabił 
się na wyśoigach w Alag, będą przywiezione do Kol

towa. Miljonowoj wartości majątek dziedziczy jedyny 
brat zmarłego Michał.

Pod kołami pociągu ciężarowego zginął na 
stacji Saiatyn-Załucze pomocnik zwrotniczego Hnidan, 
który ohciał skoczyć aa  wjeżdający pociąg.

W Lublinie nea się odbyć w r. 1900 wy
stawa rolniczo-przemyiłowa.

Do przyjemnej wiadomości lotników w Brzu- 
chowlcach podajemy, iż piokarz Czyżek tego roku 
będzie dostarczał Brzuchowicom ze Lwowa, ze swej 
piekarni, codziennie koleją świeżego pieczywa, sporzą
dzonego rękoma katolickiego robotnika. Dotychczas 
letnicy, w Brzuchowicach mieszkający, apoiywać m u
sieli z konieczności tylko pieczywe żydowskie, często 
nieświeże, niezdrowe i mało wydatne.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń l  maja.

(fr. )  Ostatni dzień tygodnia zbiegający się z 
końcem miesiąca wywołał znaczny odpływ gotówki 
z kas bankowych. W  banku auatro-węgierskim 
eskontowano w sobotę weksli za l l 1/* miljona, a 
spodziewają się, że dziś zapotrzebowanie gotówki 
będzie jeszcze znacznie większe, gdyż przeważna 
część zobowiązań jest dziś płatna Zachodzi więc 
obawa, że rezerwy not bankowych zostaną zupełnie 
wyczerpane, a zatem nadzieja rychłego obniżenia 
stopy procentowej znów maleje. A kcjejunionbanku 
od tygodaia stale idą w górę. Chwilami dosięgały 
one kursu 3 2 0  a zamknięto je na 31 6  75. Ostatnią 
ich zwyżkę motywewano tem, że unionbank naby
wa nowy skład przemysłowy w Styrji, wyrabiający 
magnezyt, artykuł niezbędny w  budownictwie. Spe
kulacja w walorach żelaznych znów daje znaki życia. 
Znaczna zwyżka cen żelaza w Anglji i w Niemczech 
wywołuje bowiem w sferach spekulacyjnych nadzie
ja , że także austrjackie priedsiębioratwa kartelowe 
podaiosą cenę żelaza. Jak zwykle w porze wiosen
nej, zwiększa aię obecnie spekulacja w walorach bu
dowlanych, w akcjach fabryk cegieł, banków budo
wlanych itp. Spekulacja ta jedoak ma przeważnie 
lokalne znaczenie.

Wiedeń 1 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 min 30. 
Akcje anstr. Zaił. kredyt. 856'6/,, Akcje węg. Zakł. kred. 
383'50, Akcje Anglobankn 162 25, Akcje Unionbankn 
318-60, Akcje Laenderb&nkn 241-—, Akcje B&nkrereinn 
278-26, Akcje Bodencredit 477-—, Akcje gal. Banko hipo
tecznego — —, Akcje kol. państw. 861-75, Akcje kolei 
południowej 57-50, Akcje tramwajowe 501-50, Akcje kol. 
Elbeth l 263-50, Akcje kol. Północnej , Akcje kolei 
Czerniowieckiej 210 —, Akcje alpiny 240 90, Akcje Rima 
Muraaji 315-25, Akcje pragskiego Tow. żeL 1288-—, 
Akcje fabryk' broni 221—, Akcje tureckie tytoniowe 
132 —, Oblig. węg. indem. 96-—, Renta majowa 100-95, 
Anstr. renta koronowa 100-35, Węg. renta koronowa 
97-25, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95 95, 4*/, listy Banku 
kraj. 98 '—, 4*/,•/, listy Banka kraj. 100-60, 4°/, listy 
Bankn hipot. 96-76, 411/*/0 listy Banku hipol. 100-25, 
5*/, listy Banku hipol. 110 —, 4°/0 Gal. ibUg propinac. 
981—, 4°/, Gal. poz. kraj. z r. 1898 97-—, 4•/, Pożyczki 
m. Lwowa 94-30, Losy tureckie 64-80, Marki 58-96, 
Rabie 127-*/,.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1 maja 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Majal. 8, pierwszo
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. ks Puzyna z 
Narola. L. hr. Wiśniewski z Krystyn opola. H. hr. Roz- 
tworowski z Ratczy. J. Rylska z córką z Uhnowa. Dr. K. 
Strunz z Pragi. W. ks. Gedroyć z Mostów. E. Schnell z 
Brodów. Dr. B Wittlin ze Złoczowa. J. Egetz z Ła- 
wocznego. K. Godebski, dr. E Frischaner z Wiednia. Z. 
Pietmaki z Mościsk S. Nemes z Temeszwaru. J. Rosen- 
thal z Wrocławie. T. Grossgltick z Warszawy. F. 
Jnijewicz z Podola ros A . Garapich z Zagórzan. P. 
Snszkin z Moskwy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Piniński z Koszy- 
towiec. Hr. Męciński z Dukli. Hr. Rzyszczewska z Woły
nia. D. Kmicikiewicz Drohobycza. Dr. Dawidowicz z 
Łańcuta. K Abgarowicz z Żydaczowa. J. Berger z W ar
szawy. Pułkownik Pelz ze Stanisławowa. J. Gołaszewski 
z Tonstobab L. Cybulska z Hnmnisk. F. Stanek z Wi- 
szenki. B. Delorme z Francji. A. Schatz z Krakowa. S. 
Marmoroscb z Kołomyi. A. Stankiewicz z Wolicy. Po
rucznicy. Urbanek, Symek, Klucka z Pragi. J. Wickiem 
W Wiednia S. Kugler z Krzemieńca. JJ  Viso s Pragi. 
D. Anhiuch ze Stanisławowa.

 Nadesłane,______
O twarty to sta ł we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 

nad cukiernią Grossa

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
składający się z kilku oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 
według najnowszych zasad nanki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowem znieczuleniu lub tek uśpieniu, 
obtnratory przy wadach i brakach podniebienia, w s t a 

w i a n i e  s z t u c z n y c h  z ę b ó w .
Tamże leczy się choroby dziąseł I jamy ustnej.

Dl a  p r o w i n c j i  z a p r o w a d z o n o  t ę  w y 
g o d ę ,  że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyjazdu, — Instytut otwarty przsz cały 
dzień. 329 1 - 2 2

D r. M . W iktor i dentysta L . Wiktor.

Kancelarja adwokata

Dr, Wojciecha Śiączki
401 w Sanoku poszukuje natychmiast koncypienta. 1 —1

Sassów!
Sław ne bibułki cygaretow e Sassowsklo, prze
rabia na książeczki (do kręconych papierosów ), 

oraz na tutki cygaretowo
w y ł ą c z n i ©  f i m a :

S. Wierusz Niemojowski
188 i — ? w e  L w o w i e .

Do nabycia we wszystkich trafikach.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1-?

4°/0 listy hipoteczne koronowe 
4,V/„ listy hlpeteozne 
5°/0 Maty hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, zlemaklege 
4 1/,°/0 listy Banku krajowego 
4°l, listy Banku krajowego 
5•/„ oblL„ >j]e komunalne Banku krajowego 
4'/0 pożyczkę krajową 
4°/o gal. ebllgaoje prepłuanyjne 
I wazelk e renty państwewe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po najdokadnlejszym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz. gallo. akcyjnego Banku blpoteoznege.
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M . D U  C A M P F R A N C .

POD OBCEM NAZWISKIEM.
P m U a d  z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Służba zacz^In w  tej chwili ro zn o si; tace  
z chłodnikam i i siostry p ow sta ły  z kanapy, aby  
częstow ać gości m rożonym  pom arańczow ym  so
kiem , ga'aretam i z różanej esencji i w in ogro
nam i. R ozm ow a ożyw iała się, przyczem  g o 
ście przeszli do ogrodu ośw ietlonego blaskiem  
gw iazd.

W  szpalerze m orw , Eljasz M ichelin rozpra
w iał żyw o z archeologiem  św ieżo przynyłym  do  
Grecji. Zapom inając o gościach i o uroczysto
ści zaręczyn w nuczki, opow iadał m u o poszu
kiw aniach sw oich  na kurhanie i poprowadź.! 
tow arzysza do bibljoteki, aby m u pokazać rzadki 
jakiś starożytny okaz.

H elena zaręczona była od  m iesięca, a kon
trakt ślubny oddaw ał na jej w łasność ekrągły  
m iljon. Dary ślubne i w ypraw a, nadesłana z 
Paryża, stanow iły  przez tydzień przedm iot cie
kaw ości całej stolicy. Pudelka, obw iązane b ia- 
lem i wstążkam i i zapraw ne w onnością, zaw ie
rał? kosztow ne atlasy, m ory i cenne keronki. 
W  szufladach biurka z różanego drzewa, 
inkrustow anego srebrem , stały rzędem  pousta
w iane puzderka z k le jn o ta m i; panna Alicja  
zaglądała do nich co chw ila, zachw ycając się 
na przem ian brylantow ą riwierą, to zn ów  na
szyjnikiem  z rubinów , nieporównanej w ielkości 
i blasku. Obie siostry dum ne byty, że m ogły  
chw alić się przed znajom ym i hojnością przy

szłego ' sw ego sio strzeń ca ; to też krzątały się 
okcIo tych skarbów  z m łodzieńczą żyw ością, 
uśm iechały się i szczebiotały jak ptaszki w  
klatce. Nareszcie zw ierzyły się z sw ejem  szczę
ściem  archeologow i, Którego w yrw ały z roz
kosznych rozm yślań nad starożytnym  wazonem , 
aby m u kazać podziw iać pajęcze tkanki bra- 
banckich koronek, lśn iący połysk jedwabi i 
ognie drogich kam ieni. P yta ły  go o radę co do 
kroju sukien i oburzały się na jego nieznajo
m ość rzeozy.

—  A ch ! kochany panie M ichelin! —  za
w ołała  panna Irena naw pół rozgniew ana — wi
dzę, że nie m asz p ojęcij o w ym aganiach dzi
siejszej m ody ! Gdyby chodziło o przedpotopow ą  
jaką narzeczoną...

—  M ógłbyś nas n iezaw odnie lepiej obja
śnić co do kroju lniane; tuniki, kształtu w ieńca  
z dębow ych liści, m iedzianych kolców  i żela
znych naram ienników  —  dorzuciła panna  
Alicja. — A le n ie s te ty ! nie jesteśm y z twojej 
epeki.

I uczony, chyląc g łow ę przed tym  gradem  
w yrzutów , powracał do sw oich  zbiorów , aby  
dalej gatunkow ać b ron zow e m edale.

Po załatw ieniu się z w ypraw ą, panny de 
DecauTille zajęły się rozsyłaniem  zaprosin na 
w esele, drukow anych gotyckiem i literam i na 
pergam inie, z herbem  w yciśniętym  na czerw o
nym  laku i w inietką przedstaw iającą okazały  
z?m ek V ilhpreux, otoczony row am i i zw odzo-  
n em i m osty. A ch ! kiedyż ich H elenka zwiedzi 
ten  średniow ieczny pałać najeżony basztam i. 
W idziały ją  w yobraźnią jak stoi w bram ie i n i
by daw na kasztelanka, sypie hojne jałm użny  
w ręce zgrom adzonych wasali. Jakiż to uroczy  
byłby cel poślubnej p od róży : ab; gdy panny de

Decauyille poddały tę m yśl m argrabiem u, on 
przyjął ją  bardzo zim no i n iechętnie. Nie w spo
m inał n igdy o przeszłości sw ojej, a jeżeli kiedy  
zm uszonym  był do tego, przez natarczyw e na
legania ciotek, czynił to z laa w idoczną nie
chęcią, że aż to je zastanow iło.

—  Biedny, kochany Iw on —  m ów iły  do 
siebie —  utracił w szystkicn sw oich  i tak cierpi 
nad cem, że n ie m oże znieść widoku rodzinnych  
m iejsc, gdzie ojciec jego oddał ostatn ie tchnie
nie. Go to za dusza w ybrana! Jaka w yjątkowa  
w rażliw ość serca!

I znow u rozm yślały dalej nad szczęśliwym  
w yborem  swojej siostrzenicy, przyspieszając  
o ile m ożności dzień ślu bu ; nadazodł on  na
reszcie wraz z dniem  10  lipca. Poranek był 
cudowny, a w esele było rozlane w  całej przy
rodzie: w  żółtych łanach dojrzewającej kukuru- 
dzy, nad którem i przyśpiew yw ał skow ronek;  
w błękicie nieba, z którego sklepienia słoneczne  
sm ugi siały się na zieleń drzew i złociły zara
zem dziewiczy pokoik H eleny. W tym  pokoiku  
oblubienicę ubierano i strojono, a ona uśm ie
chała się do swojej urody. O ! tak pragnęła być 
piękną, piękną dla niego jednego tylko, dla 
sw ego narzeczonego, bohatera, w ybrańca serca, 
ukochanego całą siłą serca. Ciotki upinały nad 
jej m iodzieńczem  cz c '.m  sym boliczny m irtow y  
w ieniec i biały, spływ ający w  przejrzystych  
obłokach, w elon  ślubny, a ona, prom ieniejąca  
w zruszeniem , szeptała:

— Jestem  zanadto szczęśliw ą!
Cień podejrzenia nie zaćm iew ał słonecznej 

pogody jej um ysłu, serce jej wzbierało uczu
ciem  bezgranicznej w dzięczności dla tego, k tó 
rem u chciała poświęcić cnie życie sw oje. Panny 
de D ecauville spieszyły się układając fałdy w o-

jalu, zapinając guziki rękawiczek i przypinając 
bukiet do gorsu. P otem  gorąco ucałow ały w y
chow ankę sw oją w czoło.

—  A ch ! drogie dziecię — zaw ołały jed no
cześnie —  niechaj cię Bóg uczyni szczęśliw ą, 
a będziesz nią niezawodnie, bo kochasz. M iłość 
est źródłem  w szelkiego szczęścia 1

Strojna w  biel dziewiczą, bogato przybrana  
w  alansońskie koronki, H elena w olnym  k rotiem  
zeszła na dół, po kobiercem  w ysłanych scho
dach i stanęła w  ram ie rzeźbionych drzwi sa
lonu. W yglądała idealnie, a oczy jej, z w yrazem  
nieopisanej m iłości i zaufania, spoczęły na na
rzeczonym .

On podszedł ku mej i ucałow ał drońne 
dłonie, a gdy zapłoniona w zruszeniem  spuściła  
rzęsy, szepną." jtj drżącym g ło se m : —  Jakaś ty  
piękna! jak ja ciebie k ocham ! O ch! gdybyś  
wiedziała jak kocham ...

W  tej chwili zapom niał o w szystkiem , prócz 
o tem , że ta ubóstw iana, ta w ybrana jego serca 
z pom iędzy wszystkich kobiet na św iecie, nale
żeć będzie do niego. T en  bezm iar szczęścia, 
który mu się dostaw ał w  udziale, zaślepiał go  
chw ilow o. Zdawało m u 3ię, że mara przeszłości 
przestanie go odtąd dręczyć.

— Cudowna jest! n iepraw daż? — szepnęła  
m u na ucho panna Alicja. —  Droga gołąbka! 
W iem , że potrafisz urłać jej śliczne gniazdetzko!

C iitk i panny m łodej, wyglądające Dardzo 
arystokratycznie, w toaletach przybranych sta
rami gipiuram i, krążyły pom iędzy gośćm i, roz
dając uprzejm e słow a każdem u. Podszedłszy do 
lorda Elliotta, długo i w  m ilczeniu uścisnęły mu  
dłonie.

—  Dziękujemy ci sir, żeś p izyb y ł; dzięku
jem y ra ten n ow y dow ód twojej przyjaźni,

który cię skłonił do odłożenia tw ego wyjazdu, 
aby być obecnym  na dzisiejszej uroczystości. 
Helena pragnęła widzieć zgrom adzonych dokoła 
siebie wszystkich sw oich przyjacół, a byłoby jej 
i nam  w fzystkim  bardzo brakowało pana. 
W ięc jutro opuszczasz A ten y ?  Żądza podróży  
opanow ała cię zn ow u ?... I m e boisz się upa
łów  pustyń afrykańskich? Dla czego narażać 
się bezpotrzebnie na kły lw ów  i panter?!  
Drogi przyjacielu! jakże często w spom inać ciebie 
będziem y.

Szkot słuchał ich n ie rozum iejąc; widział 
wszystko jak przez m głę. S tał pow ażny i sp o
kojny, usiłując ttlum ić ból śm iertelny, który  
szarpał m u duszę i m yślał nad tem , że z 
chwilą, gdy H elena zostanie żeną  innego, życie 
je g j  odartem  zostanie z wszelkiej rozkoszy i 
nadziei; że nigdzie już na całym  obszarze 
ziem i nie znajdzie spokoju ani wytchnienia. 
Tęsknym , zbolałym  w zrokiem  patrzył na tę 
białą oblubienicę i na stojącego obok niej p ię
knego m łodzieńca.

H elena nie dom yślając się niczego, p o
deszła do starego sw ego przyjaciela, a la
zurow e jej oczy uśm iechały się rozkosznie gdy  
ińów iła:

—  W szak udzielisz m argrabiem u de V ille- 
prenx połow y tej przyjaźni, którą żyw iłeś za
w sze dla m nie, drogi sir Jerzy? M ówiłam  m u, 
jakim  przyjacielem  byłeś zaw sze dla naszej ro
dziny; on zawdzięcza ci sw oje życie, a należy  
do tych, którzy nigdy nie zapom inają dtugów  
wdzięczności. U ściśnijcie w ięc sobie dłonie, na 
zaak wzajem nej przyjaźni.

{Ciąg d a lt ty  nastąpi).

D M E  W I S Z O M

0 » n le * i in la  r o z n a lU ,
ps 1 7 , centa od wyiazts.

Mf Jaromozo w pięknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęcia 

dwa bardzo ładne pokoje z kuchnią, spi
żarnią . dobrą piwnicą. Wielka weranda 
oazkl na. Z cgrodn wejście do 1 ,_utu. 
Bliższa wiadomość w administracji .Dzien
nika Polskiego*.

Deozułkl na wodę cynkowe 5.50 8 zł
U 2. Geóelokl, Gródecka 89 Lwów.

parcela budowlana do 
PYii

Kasy Oszczędności.

Ma KasMiwae .
I* sprzedania. W iadom ość: Likwidatora

1325

majową przepyszna pół kilo 
32 ct. puiec* jedynie handel towarów 

kerzeaayck i win L. Ssletklegt, Bato
rego 2. 403

4  pokoje od 1 maja. Chorążczyzna 12.

g r ll kril za nadesłaniem 

sprzedającym opnst.

20 ct. dostar- 
Od- 
837

psaziiknję dzierżawy majątku w zacho- 
• dniej Galicji w dobrej glebie. Zgłosze
nia p .st. rest. Z. Z. 10 Korzenia. 185

5 pokoi z przy należy tościami na I. pię
trze ewent. ze stajnią i “ azownią od

1 maja do wynajęcia w wilji przy ulicy 
Racławickiej I. 5, obok panoramy i placu 
powystawowego. 188

PASKI
francuokie, angielskie i w ie
deńskie Jla p sń , dzieci i pa
nów , — ze skóry, gurtu, je
dwabiu, gun y i oryginalne  
,T iU la“, złote i srebrne od 

60  et., wybór olbrzym i.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8  

(róg Hetmańskiej).

KtreMnt Biel, Jasień poczta Brzesko, 
wyseła codzioń świeże deserowe m a

sło w 5 kilowych paczkach za zaliczką 
I oO.

SKŁAD PŁOCLEił KORCZYŃSKICH 
wo Lwewle, Hnlieka 16

Pfł^M  Kołdry i Materace własnego wyrobu 
po cenach fabrycznych. 1

65 ii pół klgr. KAWY niezrównanej 
dobroci aromaty cyn-j do naby

cia jedynie tylko w handlu Leennrda 
Sełeekiege, Lwów, Batorego 2. 5 k l.r . 
woreczki franko do każdej stacji poczto 
wej. 402

Tylks z t  2.50 przyjmuj* stare kołdry do 
• przerobienia i pokiycia; pracownia 
kołder i materaców Józef Sohuster, 
Lwów, Kopernika 5. Wełniane i jedwa
bne atłasy pe cenach najtańszych. 405

■fająte* z dwóełi felwarków obszaru 
IR 440440 m. dwa kilometry ed kolei, ko
rzystnie de sprzedania. Bliższa wiade- 
mcisć w kancelaiji adwokatów Llelowl- 
O Z Ó w  Lwów. Wałowa 23. 397 1—14

Dra* kelozMty cynkowany (do gr >dzeń) 
po złr. 4 .— »  100 metrów (przy 

większym odbiorze) wraz z klnbkakj 1 do 
przymocowania. Siatka druciana lakiero
wana do osłony okien po zł. 1.— za 

m etr kw., poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
bandel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw katedry).

S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Marjacki I. 6
(o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k ie g o )  

polecają:
Keezule męskie po 1.90, 2.25 do 3.

, ,  z kołnierzami i man-
,/.etami przyszytymi po 2.85 do 3.50.

Kołnierze po 20, manszety po 35.
Bielizna wełnią" jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od l.*X> za sztnkę.
Kamizelki de polowaniu z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I poncroiiy męskie weł
niane, nic anne ; fildecosse od 20 ct, 
za parę.

Hawelekl I Bundy angieisaie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaazoz* gumow: i zwyczajńe palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Keoe angielskie gładkie i imitacja ty
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł

Parasole anglelokle i krajowego i wy
robu od 2 zł. za sztukę.

Woda kelońoka s o erfumerja francu
ska. i angielska

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztnkę.

Czapki najrozmaitszych form do po
dróży i polowania od 1 zł. po
cząwszy.

Rękawiczki tylko angielskie jak giacce 
irebowe, łosiowe, uicianne, jedwa 
bne, wełniane i futrzanne.

BuolkJ męskie robione podłng naj 
świeższych forra jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kaleaze rosyjskie foetersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fascnach.

Kapelusze I oyllndry Habiga i angiel
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za tuke. 25 1—?

C e n n i  A l n a  l ą d a n l e  f r a n k o .

i  le;arma zaiaza i metalu w
‘SO w y s z c z e g ó l n i e ń .

obejmąje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdegu systemu

Józef Oser, Krems
Stoły walcowe we wszystkich wielko

ściach i gatunkach, z walcami z tw ar
dego żelaza i parcelany.

Franeusklo kamlenlo młyńskie w najlep
szej jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylindry ae nurtowania zbwżn i obcina
cie własnego systemu.

Trieury, „Eureka*, Tarowniki, Muszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy
szczenia kaszki, Elewatoiy i ślimaki 
transportowe, Tran«misje, VY>ły, La
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r -  
ści  e n i o w e .

Młynki goapndaroze do obrotu ręcznego 
i kieratowego.

Ceny n a jtan ze ! .

nad Dunajem
i rozmiaru, wyrabia i dostarcza: 

Turbiny i k o ł a  wodne, Gatry, Piły ayr-
kularne i taśmowe, Heble do drzewa
i „Traismaszyny*, Łamać,-e kamieni,
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra
bnianiu rud wszelkiego rodzaju, jako
to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namu-
lu, jipsn i t  d.

Każdy gntujiik lejizny szarej i metal. - 
wej w*dmg własnych i obcych modeli 
i rsunków .

Sztaby de rnsztów z t w a r d e g o  ż e 
l a z a  i t  d.

C e im i k i  b e z p ł a t n i e
1 o p ł a c o n e !

Nadzierzgiwanle walców najszybciej I najtaniej. "T p B
P o a t a w n  .o d  g w a r a n c j ą !  V a j  k o r z y s t n i e j  n z e  w a r n i k i  z a p ł a t y !

Maszyny do nadzierrg: wania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia.
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 409 1—22

Czytania i nabożeństwo

miesiąc maj
przez

Marę Hr. Czosnowską.
Cena 30 ct., z przesyłką 33 ct.

Nakład księgarni

tayfartba i Czajkowskimi.
Do nabycia we wszystkich księ

garniach. 393 1—2

lat istniejący

handel sukna
i M i  wełnianych

pod firmą 362 1—?

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem piątrze 

SKŁAD SUKNA
NA KONFEKCJE DAMfcKIE.

W I N O własnego
chowu F o l w a r k

(ugoant, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,
właściciel dóbr, zamek Gelltsoh przy 
1810 GonoDitz w Styrji. i —?

93 morg. (6 kim. od st. kolej. Tuchów 
równą drogą), ziemia urodzajna, budynki 
w połowie murowane — z zasiewami i 

inwentarzem do sprzedania.
W i.domość udzieli: Z a w a d z k i  

p .  G r o m n i k .  372 1— 5

POMOCNIKA
poszukuje

K S I Ę G A  R N  1A

Snyfirthi i Czajkowskiego
w e  L w o w i e .  1 - 33J4

R ó ż e 387 1—?

sztamowe i krzaczyste, flani e kwiatów 
letnich i zimotrwałycb, rośliny dywanowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj

tańszych cenach ofiaruje

ARBENZA szwaj carskie
brzytwy, z wsadza-
nemi klingami. sła- __
wne są w całym 
świecie dla sw ej^^™ "****^ 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han 
dlach w całych Austro-Węgrzech. Nale ;y 
zwa” ć na markę A. ARBENZ Jougne, 
1 - 2 0  (Lauaanne). 200

Ogród w Lnhyezy królewskiej
poczt° i stacja kolei Lwów-Bełz*c

Parasolki

Rueh peclągów kolajawych obowiązujący z dniem I. maja 1899
(Przyjazdy i odjazdy pooiąffów podano są według z«ga?u środkowo-ouropojskiogo).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA aa <twerz#* główny os*b. 6 10 wiec., 9-CO 

rano, poip. 18 0  w lotnu—ie, osob. (i 00 wieczorem, 
p jsp . 8'4o wie Jorem  asob. 9 55 wieczorear, 2-16 
posp. w nocy.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamcza oiob. 3*05 
w  moej, posp 2 20 w południe, osob. 5‘15 popołudnin, 
osob. 0-08 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'30 rano, 
poep. 2*35 popołudnia, osob. 5'40 popoiudaiu, osob. 
10-25 wieczorem.

Z (ŻER MII 1WIEC osob 6-10 rano, osob. 11'55 przedpołndn., 
posp l  fifl w południe, osob. 6 20 popoł. oseb. 10-10 
wieczorem, posp. 12-30 w nocy.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAWIA osob, 7*65 rano, osob. 1-40 w południa, 
oeeb. 10-8U w nocy, oseb. 12-10 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIE, osob. 7-55 rano, osob 5-56 
pepołndnin.

Z TARNOPOLA i BRODÓW -i Podzamcze osob. 7 40 ranę; 
na dworze* główny osob, 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i lUBńCZOWA osob. 1150  przedpołndn.
Z JANOWA osob. 7-40 "ano, osob. 101 w południe, 7-58 

wieczór, 9-21 b d  1 czerwca).
Z BRZUCHOWIC 6 50 rano, 8-15 rano (do 30 czerwca i od 

16 sierpnia do 10 września), 8-34 wieczór (od l  lipca 
do 15 . tz< nia <

ZE ZIMNEJ-WODY 7-10 rano (do 10 września).

Za Lwowa odchodzą:
DU KRAKOWA osob. 4 10 rano, posp. 3‘l:0 rano, osob fi 41 

rano. posp 2'55 po południu, osob. 6-40 popoł., posp. 
! 2 5 ' wiccsores;, osob 10-50 wieczorem

DO PODWOŁl iGZYSK z dworca głównego oseb. 615  rano, 
osob. 9.35 rana, posp. I 155 popołudnin, oaob. 1110 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z l odzamcza osob. ó-Su ano, asob. 
9*53 rano, posp. 2*08 popal. osob. 11-32 w nocy.

DO CZERNIOM rEC osob. 6*21 wiec., osob. 9'45 przedpoł., 
posp. 2 45 popołudniu, osob »'30 rana, osob. 10'40 
wi"crorem, posp. 2-36 w nocy.

DO STRYj A, SKOLEGO, KAŁUSZA, IIREBENUWA, ŁA 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA ,*ob. 6-20 
rano, oseb. 9*10 przedpołudniem, oseb. 3 Oó popołu
dniu, oeob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ oseb. 1015 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 7-20 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7-42 wieczorem.

D J  JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 5-25 
popołudniu.

DO JANOWA oaob. 8 15 , esob. 6-50 (od 1 czerwca), 8‘35 
wieczór, osob. 9 25 rano, osob. 7'47 wieczorem, 12-50 
r-no  (w niedziefę i święta ed 1 lipca).

DO BRZUCHOWIC 5 60 rano (do 10 września), 2-15 popoł. 
(tylko w niedzielę i święta od 7 maja do 10 wrzt śnia), 
3*26 popoł. (od 7 maji. do 10 wr/eśnia).

DO ZIMNEJ-WODY 3-20 popoł. lod 7 maja do 10 września).
U w a | 8 i  C zu  środkowo-enropejski różni się od czi^n Iw w kiego. » 36 minnt a mianowicie 12 godz. w czasie środbewo- 

enropejskim. =  12 godz. S6 minnt czasu lwowskiego.
M m  informacyjno c. k. koloi państwowej przy ulicy Krasickich iiczDa 5, ndziela wyjaśnień w sprawach kolej.-.w? ih, 

sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

paryskie, angielskie i wiedeń
skie w najmodniejszych kolo
rach i wzorach od 3.50, fan
tazyjne i koronkowe od 5 zł., 
czarne od 3 zł., dziecinne i 

Ogrodowe od 2 zł.
Towar świeży, łączki najmodniej
sze — Ceny fabryczne, wybór 

olbrzymi. 375 1-13
Górski i Szydłowski

L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 , 
;óg Hetmańskiej.

Na sezon letni!!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Krm*y żółte, poraar. i brunatne 
Kramy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i bru

natną 312 1-40
Lakiery do skór „CheTreaux* 
Lakier „Gartnera* na obuwie 
Aprrtura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 

Jako też oryginalne, angielskie

U K IIH T i tren y  na
polecają najtaniej

I

I
FRIEDRICH i BEiCORK

Lwów, 
n l .  H e t m a ń s k a  1. 4 .

O n Fryderyka Lenglela balaam tr w e w y . Jnż
s a u  sok roślinny płynący z brzozy, jeżel w pniu wy- 
świdzowano dzirrkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako naiznakomiwzy środek piękności; jeże li; jdnak 
łen sok wedle pizepisn wynalazcy przyrządzony zosty

w takim razienie w drodze chemicznej jako balsam, 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne
miejsce skóry tjrm bal an>*M, te Już nazajutrz rana
edpadalą pnw le nieznaczne łnpleże za tkćry, która 
■taje alę przezte linląet białą i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaj*: białość, delikatność i świe
żość, um w a w najkrótszym ozasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika ! opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglala mydłe n^n^peewt najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwuwln n Z. 
Ruckera; w Krakewle t  Wiktora Redyka; w Czsrnluwoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueija; w Tarnepeln u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego Adle.a, J.
Skn u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Niesiołowskiego; w Blel- 
500 1—?

Raki szlacltetflc
zymich 60—3.1 
i kiej v. iei

H. Spitzer w Priim żiij.

specjelaie tranco 80 
do 90 stołowych 3.80; 

olbrzymich 60—3.60, 45—50 solo, rzad 
1—3 kiej i- ielkości 4 80. 400

■
U jnowszn batysty, zefiry, perkale i pló- 
R cienka na snknie damskie. Niciane 
i wełniane m atsrje na letnie ubrania 
męskie, drelichy libei y-ne poleca maga
zyn 1. Draxler I Synowie, Lwów, plac 
Kapitulny 2 404

Zakład wodoleczniczy 
• J a w o r z e  ( E r n s d o r f )

na Szląsku auttrjaoklm, kało Bielska.
O t w a r t y  p r z e z  t a ł y  r o k !

TlrzaJ pocztowy i telegraficzny, stacja zolei. Przepyszne położenie gór
skie u stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy.

Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakcmita restau- 
raefa pod ścisłym nadzorem lekarskim. 1828 1 — 15

Kierownictwo lecznicze obejmuje z dnitm  1 maja 1899 dr. A rtur Zo- 
poth, specjalista w hy ropatji i chorobach kabiecych.

Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego. Karol Fomer, inspektor rdroj.

□□000000000000000000000003300000000000003 oooooog
Z u ł o ż e n y  w  r o k u  1 8 S I .

DOM B A N K O W Y  i  K A N T O R
p jd  firmą:

W Y M IA N Y
l l

AUGUST SCHELLENBER6 i SYN
w# Lwowie, nhca Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaj•  wszelkie papiery wartościowe I monety
i poleca następujące 

PROMESY: do ciągnienia 5 m aji b. r. ni 3*/„ losy austr. zakł II. Em.
po zir. 2. Główna wygrana złr. 50.000 — do ciągnienia 

15 maja b r. na całe losy węgierskie premiowe po złr. 5 na połówki 
tychże pn złr. 3. Główna wy?1 . .  złr. 120.000 — a względnie połowa 
na 4 ’/0 losy węgiersk. Banka hipotecznego. Główna wygrar a złr. 60.000
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenum erata roczna złr. 1,70, 

na prowincji złr. 1 80.

lOJjoooiąjaooaoooaoooBooaooioaoaaooajoooaoojooooo
P i k i  k o l o r o w e  i b i a ł e ,  

zefiry, sityny, perkata i batysty na sukuie i bluzki
poleca w wielkim wyborze po nizkich cenach

ANTONI GUDIENS
handel płócien, stołowej bielizny i pośoieli.

Larów, Plac Marjacki
Hotel Eurepejeki.

“ P ró b k i fr a n c o .
809 1 - 5

l O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O o o o o  
HANDEL HERBATY i KAWY s

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w ie ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  10 , 

pulaoa najlepsze gatunki

K A W Y
•  smaku ozyatym I nromatyoznym.

P o r t o r i c o ...........................................
Cuba gruboziarnista...........................
Cejlon zielona . .

,r ,, przednia. . .
„ „ prob^-darnista. . .
„ „ p e r ło w a .......................

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa z ło t a ...........................................

ł/t kilo
- zł. 9U ct.
- „ % „

04
08
08
08
08

U w aga: Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tvTiko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lnb Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1—?

O O O O O *  > O O O O O O O O O O O Q O < > O O Q ^ > < > g

S N S — — 4 I

JntyM  ninzawidna

TRUCIZNA
6
■

na 21 1 - ?

B

S Z C Z U R Y  i M Y S Z Y
dla ludzi i zwierząt domowych

nieszkodliwa.
60 ct. i 1 złr.W yseła w  paczkach po 80 

za zaliczką

2
2

J n M ichnik 2
• m 2

W  BOCHHI.
Składy w aptekaeh i drognerjach.
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